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Pod brzemieniem 
oszustw i korupcji...

Kapitalizm przeżywa katastrofal­
ny kryzys. Co do tego niema dwóch 
zdań i ludzie kapitału sami to przy­
znają. Ale zawzięci kapitaliści są 
skłonni przypisać katastrofę złej kon 
junkturze, skutkom wojny światowej 
i  t. p., usiłując przekonać świat, że 
katastrofa ta jest rzeczą przemijają­
cą, że kapitalizm da sobie z nią radę, 
że niemasz lepszego i trwalszego u- 
stroju nad kapitalizm.

Doświadczenia ostatnich trzech lat 
kryzysu światowego przeczą tym za­
pewnieniom na każdym kroku. Ale 
dopóki kapitaliści operują argumen­
tami czysto ekonomicznemi, dopóki 
powołują się na swą politykę gospo­
darczą — tak zabójczą dla mas pra­
cujących — nie można dowieść, że 
przegrali już swą sprawę. Póki ka­
pitalizm trwa, może on wciąż o sobie 
twierdzić, że będzie trwał... wiecznie. 
Żyję, więc jestem i będę — może gło­
sić kapitalizm, póki żyje i w swojem 
przeświadczeniu, że skoro jeszcze ży­
je, to zaspokaja potrzeby społeczeń­
stwa.

Wiemy doskonale, że tak nie jest, 
że kapitalizm nietylko przedłuża swe 
życie kosztem mas pracujących, ale 
zagraża poprostu bytowi społe­
czeństw kulturalnych. Ale argument 
,życia" i „trwania" ze strony kapita­
lizmu może wywołać złudzenie, że 
przyczyny kryzysu tkwią poza nim, a 
nie w nim samym.

Inaczej wszakże przedstawia się 
kapitalizm, gdy spojrzymy na niego 
nie od strony jego skutków, lecz od 
wnętrza. Gdyby prawdą było, że ka­
pitalizm ma jeszcze w sobie zapasy 
życiowe, że w ierzy  w przyszłość wła­
sną, to musiałoby to ujawnić się w 
formie zasobów i wartości upoważnia­
jących do mniemania, że kapitalizm 
jeszcze się nie kończy.

Ale właśnie na tym punkcie kata­
strofa kapitalizmu przechodzi wszel­
kie, najbardziej pesymistyczne, przy 
puszczenia. Kapitalizm jest przeżar­
ty gangreną nieuleczalną, na którą 
żadnego nie może być lekarstwa.

Pomińmy na razie wielkie afery 
wielkich oszustów kapitalistycznych, 
w rodzaju Kreugera  i in. Choć afe­
ry te świadczą o śmiertelnej choro­
bie kapitalizmu, to można je jeszcze 
traktować jako sensację, jako ponure 
wyjątki, przechodzące coprawda co­
raz częściej w regułę,

Ale nam tu chodzi o co innego, o 
codzienną praktykę kapitalizm u w 
stosunku do swego własnego kapita­
listycznego państwa.

I tu dopiero otwiera się przepaść 
ohydy! Tu dopiero staje przed na­
mi kapitalizm w całej swej plugawej 
nagości!

Niema ani jednego państwa kapi­
talistycznego, gdzieby kapitał, mają­
cy być ostoją tego państwa, nie okra­
dał go!

Oto we Francji dwa tysiące podat­
ników z wysokich i najwyższych sfer 
(m. in. generałowie, senator, biskup) 
w przeciągu 6 lat okradło skarb na 
300 roiljonów fr. pieniędzy podatko­
wych.

Oto w Belgji klasy posiadające win 
ne są Skarbowi 1 )4 m iljardaf!) zale­
głości podatkowych, których nie ma­
ją zamiaru uiścić.

Oto w Niemczech rząd Papena. 
chcąc zaskarbić sobie względy swych 
junkrów i baronów ,̂ obdarza ich pre- 
mjami i ulgami podatkowemi, demon 
strojąc w ten sposób, że w państwie 
reakcji kapitalistycznej tylko klasy 
pracujące mają dźwigać ciężar utrzy­
mania państwa.

Oto w Szwajoarji za zdemaskowa­
nie korupcji burżuazyjnych władz

Zamach stanu w Rzeszy Niemieckie!?
Coraz uporczywiej krążą pogłoski, że 

nowy Reichstag niemiecki nie zbierze 
się wcale, że zostanie rozwiązany jesz­
cze przed ukonstytuowaniem się.

Nowe wybory odbyłyby się wiosną 
przyszłego roka, ale przedtem tfokona- 
noby zmiany konstytucji, zwłaszcza or­
dynacji wyborczej.

Rząd Papena wprawdzie zaprzecza, 
tym pogłoskom, ale robi to półgębkiem.

Nazywa pogłoski „kombinacjami", a nic 
fałszem. Kombinacje mogą się jednak 
okazać dobrze wykombinowanym pla­
nem Papena.

Pogłoski powyższe powstały stąd, że 
Papen najprawdopodobniej nie będzie 
w stanie „wykombinować" większości w 
nowym Reichstagu. Ani hitlerowcy, 
ani centrowcy nie okazują chęci współ­
pracy z Papenem, Paper, zaś nie ma chę­

ci ustąpić, a ponieważ Hindcnburg trzy 
ma wciąż stronę Papena, więc niema 
żadnych widoków porozumienia rządu 
z parlamentem.

Pogłoski wydają się tedy bardzo pra­
wdopodobne i już najbliższe dni pokażą, 
czy Papen zdobędzie się na nowy za­
mach stanu, tym razem w skali państw j- 
wej.

Z deszczu pod rynnę
Demokraci tacy sami jak repub'kanie

Senator Swanson, który ma zająć sta 
nowisko prezesa komisji spraw zagra­
nicznych senatu po sen. Borah oświad 
czył, iż naród amerykański nie chce

słyszeć o złagodzeniu ciężaru opłat 
celnych w stosunku do cudzoziemców, 
którzy sami je sobie wprowadzają, i 
że liczne narody, zarówno pod wzglę­

dem finansowym, jak i przemysłowym 
znajdują się w lepszej syluacji niż Sta­
ny Zjednoczone.

Echa krwawej rzezi genewskiej
R o z w i ą z a n i e  p u łK u  g e n e w s k i e g o

Wczoraj o godz. 17-ej rozwiązany zo­
stał pułk milicji genewskiej. Do dyspo­

zycji komendanta placu pozostaje tylko 
jeden bataljon.

Pod ratuszem w Lozannie rzucono 
bombę. 5 osób zostało ciężko rannych.

Kongres nad słowem „E,uropa“
PAT donosi, że w Rzymie rozpoczął 

obrady międzynarodowy kongres im
Volty. W kongresie bierze udział sze­
reg wybitnych polityków europeskich. 
Kongres ma za zadanie przestudjowanie

w duchu naukowym problematu, jaki na 
suwa słowo „Europa‘‘(!).

Klęska Boliwji
Donoszą z  Asuncion że w związku 

z poniesionemi dotychczas klęskami 
przez wojska boliwijskie w Chaco, rząd 
Boliwji odwołał wszystkich głównodo­
wodzących poszczególnych odcinków z

terenu walk, mianując w ich miejsce no 
wych.

Według dokonanych obliczeń w do­
tychczasowych walkach w Chaco pole­
gło 3,500 żołnierzy boliwijskich. Straty

Boliwji w rannych i wziętych do r.iewo 
li są bardzo poważne. Liczba poległych 
i wziętych do niewoli wyższych ofice­
rów boliwijskich wynosi przeszło sto.

Kradzież złota, przeznaczonego na rewolucje
Donoszą z Rio de Janeiro, że z fun­

duszów, zebranych drogą dobrowolnych 
składek, celem podtrzymania ostatnie­

go ruchu rewolucyjnego w stanie Sao 
Paulo, zginęło 403 kg. złota. Całą tę i- 
lość złota stanowiły pierścionki ślubr.e 
i inne klejnoty, złożone dobrowolnie

przez kobiety stanu Sao Paulo. Spraw­
ców sprzeniewierzenia nie zdołano wy­
kryć.

Wstrzymanie produkcji fabryk rur
1400 robotników na bruk

Jak donosi ag. Press, większość fa­
bryk rur kanalizacyjnych i wotfociągo 
wych w Polsce wstrzymuje produkcję z 
dniam 1 grudnia r. b. Wskutek zamk­
nięcia tych fabryk, około 1400 robotni-

Manifestacje antywęgierskie
W Bukareszcie doszło do ulicznych 

manifestacji studenckich o charakterze 
antywęgierskim. Młodzież akademicka 
wtargnęła do kilku lokali węg;erskich 
lub posądzonych o sympatje węgiers­
kie, niszcząc w nich wewnętrzne urzą­
dzenia i tłukąc szyby.

ków będzie pozbawionych piacy.
W Polsce istnieje zrzeszonych w syn­

dykacie 9 fabryk rur kanalizacyjnych i 
wodociągowych, z czego 6 w okręgu kie 
lecko - radomskim, 2 w Częstochowie ' 
jedna w Grudziądzu. Zatrudniają one 
razem około 2000 pracowników 

W związku z zamarciem ruchu budo-

Konpr?s
austriackich socjalistów

W niedzielę rozpoczął w Wiedniu o- 
brady kongres austrjackich socjalistów. 

Obrady potrwają trzy dni.

wlanego, fabryki rur nie mają żadnych 
zamówień. Wstrzymanie produkcji c- 
bejmie ozas do wiosny 1933 roku. Tvlko 
niektóre fabryki rur utrzymają produk­
cję przez miesiące zimowe, ale w bar­
dzo ograniczonym zakresie.

Głodówka więźniów
p o l i tycznych

Więźniowie polityczni w Bielefeld 
'Niemcy) kontynuują nadal strajk gło­
dowy. Kierownictwo zakładu karnego 
dotychczas nie przystąpiło do stosowa­
nia zarządzeń przymusowych.

kantonu genewskiego, mafja kapita­
listyczna wyprawia rzeź robotników 
i wysyła wojsko przeciw robotnikom

Oto w Austrji afery korupcyjne ma 
gnatów bankowych i przemysłowych 
są na porządku dziennym i tylko czuj 
ności partjd socjalistycznej zawdzię­
czać należy, że afery te wogóle w y ­
chodzą na jaw.

Oto w Polsce wielkie przedsiębior 
stwa śląskie latami całemi nie płacą 
podatków; obszarnicy i przemysłów 
cy zalegają z podatkiem majątkowym 
na setki mil jonów zł.; a nikomu z

nich włos z głowy nie spada.
Niedość na tern. Kapitał nieylko 

•> okrada państwo, nie ponosząc pra­
wnie obowiązujących świadczeń, ale 
ponadto w yłudza od państwa ulgi.pre 
mje, korzyści z tytułu np. karteli 
przemysłowych. Nic nie daje, a du­
żo jeszcze wyciąga. Jednem słowem: 
na państwie uprawia szantaż i gra­
bież.

Jeżeli tedy kapitalizm w ten spo 
sób traktuje swoje kapitalistyczne 
państwo, to jestto najlepszy dowód, 
że on sam gruntownie zw ą tp ił o tem

państwie, że nie wierzy już, aby pań 
stwo to utrzymało się, że jedynem je­
go pragnieniem jest jaknajw ięcej wy 
dobyć z tego państwa póki się da i 
ile się da.

I w tem leży najoczywistsza rę­
kojmia, że kapitalizm jest skazany na 
zagładę. Bo skoro kapitalizm nie dba 
już o swoje państwo, to któż będzie 
o nie dbał, któż będzie nastawiał 
grzbietu w obronie państwa kapita­
listycznego, opuszczonego przez sa 
mych kapitalistów?

(jm b..).

Zwycięskie zakończenie
strajku robotników transportowych 
w Krakowie

f W sobotę została zawarta umowa 
między gremium właścicieli przeds>ę- 
biorstwa spedycyjnych i przewozowych 
w Krakowie a Związkiem robotników 
transportowych, regulująca warunki pra 
cy i płacy, w myśl żądań robotniczych 
Solidarnością i wytrwałością w akcji 
strajkowej robotnicy po 6 dniach walki 
przełamali upór pracodawców i zmusili 
ich do uznania swoich słusznych żądań.

Strajk zakończył się zwycięsko' i ro­
botnicy w poniedziałek wrócili do pra­
cy, z wyjątkiem kilku drobnych firm z 
poza gremium, które dotychczas nie 
podpisały umowy i w których akcja to* 
czy się w dalszym ciągu.

C e l  p o d r ó ż y  
p. Szembeka

W kołach politycznych utrzymują, że 
wyjazd wiceministra Spr. Zagr. Szembe­
ka do Londynu i Paryża ma na celu 
wysondowanie opinji i „zasięgnięcia ję­
zyka", jak też przyjęta została tam no­
minacja na ministra Spr. Zagranicznych 
p. Becka i jakiego przyjęcia dozna p. 
Beck, jeżeli przyjedzie do stolicy Fran­
cji i Anglji, celem nawiązania osobis­
tych stosunków i znajomości z kierow- 
niczemi sferami.

Zwrócono nam też uwagę, iż podczas 
rewji na placu swego imienia marsza­
łek Piłsudski, któremu asystował mini­
ster Beck, dłuższy czas rozmawiał z 
ambasadorem Laroche.

W ym iara  w ęźniów
z S ow ietam i

Jak  się dowiadujemy pomiędzy rzą­
dem polskim, a rządem sowieckim pro 
wadzone są rokowania w sprawie dal­
szej obustronnej wymiany więźn;ówpo 
litycznych.

Wymianie ma ulec około 70 osób.
Ponieważ rokowania są na dobrej 

drodze, spodziewać się należy, że wy­
miana nastąpi jeszcze w ciągu obecne­
go 1932 roku.

Daleko trudniej idą rokowania z rzą­
dem litewskim w podobnej sprawie. Ro 
kowania te toczą się nie bezpośrednio, 
lecz za pośrednictwem Czerwonego 
Krzyża.

Według otrzymanych informacyj trud 
ności czynione są ze strony litewskiej.

Uparci Litwini!

„sanacji- c iPrzywódca
w pow. święciańskim 
p row adzi*... ta jn ą  gorzeln ię

W pow. święciańskim aresztowany 
został prezes „Federacji" Januszewski, 
właściciel majątku „Gryby", wielki 
działacz „sanacyjny".

Okazało się, iż p. Januszewski, ni 
mniej, ni więcej, tylko prowadził... tajną 
gorzelnię.

Krążą słuchy, że miejscowy starosta 
wiedział podobno o wszystkiem, ale 
przez długi czas nie dał aresztować ob­
szarnika.

\

Rozrachunki m iast
ze skarbem państwa

Organizacje samorządowe postanowiły 
podjąć interwencję w Rządzie, aby skarb 
państwa przystąpił bez zwłoki do reguło, 
wania należności miast za świadczenia dila 
władz i urzędów państwowych. Samorządy 
domagają się ,aby w wypadkach ściągania, 
zwłaszcza w drodze przymusowej, od miast 
należności skarbowych, dokonywane były 
uprzednio wzajemne rozrachunki przy u- 
względnieniu wspomnianych należności 
związków komunalnych, f,PRESS).
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Skromnie...
W jednym z „sanacyjnych** dzienni­

ków łódzkich znaleźliśmy bardzo chara­
kterystyczny opis „akademji" z okazji 
dn. 11 listopada. Jak pisze sprawozdaw­
ca, „akademja** ta zgromadziła w sali 
Filharmonji „ponad 500 osób“. Nie jest 
to zaiste dużo, skoro sala Filharmonji 
łódzkiej pomieścić może zgórą 1500 o- 
sób, jak to się niejednokrotnie zdarza­
ło podczas koncertów znakomitości mu 
zycznych, odczytów wybitnych prele­
gentów i t. p... Słowem w  dzień „ga-J 
lówki" były — pustki.

Ale niezupełnie. Sprawozdawca bo­
wiem „zanotował** (wyliczamy ściśle): 
wojewodę i wice-wojewodę, dwóch na­
czelników wydziału bezpieczeństwa, 
czterech starostów, dwóch generałów, 
jednego biskupa-suiragana, dwóch sekre 
tarzy organizacyj „sanacyjnych** oraz 
„zespół działaczy** tej samej branży. O- 
kolicznościowe panegiryki wygłosili 
dwaj posłowie z B. B., potem — „pro­
dukcje artystyczne** i — kropka.

Lodowaty chłód wieje z tego znamien 
nego sprawozdania, ten sam, który mro­
ził dobre chęci nielicznych uczestni­
ków oiicjalnej uroczystości Żadnych 
„tłumów**, żadnego „entuzjazmu** na­
wet deoesz hołdowniczych** nie wysła­
no... Niema komu i niema z czego krze­
sać zapału. „Sanacyjne** obchody, po­
chody, i ,akademje“ obrzydły już wszy­
stkim do tego stopnia że nad salami i 
miejscami podobnych imprez unosi się 
nieznośna, zabójcza wprost atmosfera 
przymusu, nudy i zobojętnienia Niezrę­
czny opis streszczony powyżej jest tego 
jednym z coraz liczniejszych dowodów. 
Powiszować „sanacji" wspaniałych wy­
ników „ruchu masowego'*!...

Bd.

Rozwiązły język
O statni num er „Wiadomości Literac- 

kich“‘* przynosi olbrzymi reportaż z 
procesu Blachowskiego pióra p. Krzy­
wickiej. W ięcej w  tym reportażu o- 
pisów tego, co się autorce wydaje, niż 
tego, co w idziała i słyszała na procesie. 
K iedy np. kreśli życiorys Blachow skie­
go, zastanaw ia się nad przyczyną u tra ­
ty przezeń stanow iska prezesaa rdy 
miejskiej i tak ie  o to  wypisuje rzeczy: 

„Co się stało? W ozem zawinił? Ta­
jemnica. Niepodobna się dowiedzieć. 
Czemś naraził się partji (P.P.S.), Oba­
wiamy się mocno  ̂ czy to nie zbytnia 
niezależność zdania, czy nie jakieś nie­
posłuszeństwo dyrektywom płynącym 
z góry. Czemuż tak wstydliwie to u- 
ukryto, czy aby go nie obciążać , czy 
aby się samym nie demaskować? 1st. 
nieje też uzasadnione podejrzenie, że 
to były kwestje osobiste, jakieś Inne 
ambicje, dosyć bezceremonialne. W 
każdym razie te drugie wybory stają 
się punktem zwrotnym w życiu Bla­
chowskiego. Niepodobna się oprzeć 
wrażeniu, że to partia ponosi odpowie­
dzialność za jego późniejszy upadek. 
Trzelba być ostrożnym w manewrowa­
niu ludźmi". (Podkreślenia nasze).

Ja k  się wam podoba taki „reportaż"? 
Zaczyna się od tajem nicy od „niepodob­
na się dowiedzieć", by odirazu przejść 
do rozmaitych przypuszczeń posądzeń, 
brzydkich insynuacyj i kończyć na mo- 
ralizowaniu!

Ja k  się czegoś nie wie, to  trzeba  naj­
p ierw  dowiedzieć się, a potem  pisać, 
albo siedzieć cicho. W każdym razie 
trzeba być ostrożnym w manewrowaniu 
językiem. Zwłaszcza gdy się jest en tu­
zjastką „życia świadomego", n a ^ ż y  u- 
n ikać rozwiązłości także w słowie i 
w piśmie.

Olbrzymi te a trw Z .S .R .R ,
Wszyscy odwiedzający Republikę Ra­

dziecką — zarówno entuzjaści, jak i kryty, 
cy — w jednem są zgodni ,że od przewrotu 
bolszewickiego sztuka teatralna w Sowie, 
tach zrobiła wielkie postępy.

Jak  się okazuje, władze sowieckie nie 
myślą spocząć na laurach i w najbliższej 
przyszłości przystępują do budowy w No­
wosybirsku olbrzymiego teatru, który po­
mieści 5000 widzów i do 3000 osób na see. 
nie. Będzie to więc pierwszy na świecie 
teatr, w którym będzie można wystawiać 
sztuki, wyprowadzające na scenę tłumy.

Pozatem teatr ten będzie wyposażony w 
najnowsze zdobycze techniki, które pozwo­
lą m. in. na granie bez antraktów.

Wreszcie teatr, w razie potrzeby, będzie 
mógł być zamieniony na cyrk z olbrzymim 
basenem wodnym na arenie.

Rabin z nożem
Zabawna pomyłka zdarzyła się PAT-owi 

W komunikacie o zajściach wywołanych w 
Krakowie przez demonstrujących akademi­
ków endeckich PAT. doniósł, iż jedna z 
grup poturbowała laskami „miejscowego ra 
bina, który, broniąc się, zranił lekko no­
żem w rękę jednego z napastników".

Jak  się następnie okazało, nie był to 
rabin, lecz monter Mendel Rubin, którego 
PAT. awansował na miejscowego rabina.

Katastrofa niedzielna w Warszawie
Szczegóły zawalenia się ściany browaru. 29 ofiar

Lotem błyskaw icy rozeszła się wieść 
o strasznej katastrofie, jaka nastąpiła 
w niedzielę rano. Rozmiary jej rosły w 
opowiadaniach ludizkieh. 6, a następnie 
8, 10, 14, 16, 18 zabitych. Liczby ran ­
nych niepodobna było ustalić. O kazało 
się, że ofiarą zaw alenia się ściany sk ła­
du jęczmienia, należącego do znanej 
firmy „Haberbusch i Schiele", padło:

18 osób zabitych, 11 rannych.
Podobnej katastrofy  nie znają kroniki 

W arszawy.
W e wczorajszym numerze „Robotni­

ka" podaliśmy szczegóły katastrofy. 
W czoraj rano współpracow nik naszego 
pisma udał się na miejsce katastrofy.

R anek zimny, słońce przedziera S’ę 
przez mgły. Ściana domu rozerwana, 
jakby ją k to  siłą chciał złamać. Na pod­
wórzu pełno gruzu, odłamków cegieł; 
belki, tynk, jęczmień miesza się z pa- 
łamanemi meblami.

Przew odnik pokazuje: w tem miejscu 
wczoraj wygrzebaliśmy trzy osoby. C ia­
ła ich zniekształcone zostały. Dalej 
trochę odgrzebano czworo Flisów, a tu ­
taj rodzinę Kaliny.

Na podwórzu pracują strażacy n a !  
usunięciem gruzów. Pytamy, co mogło 
być przyczyną katastrofy.

Gazy, nagrom adzone w skutek fer­
m entacji jęczmienia, źle w ietrzonego w 
dodatku, w strząs fundamentów, wywo­
łany jazdą samochodów ciężarowych no 
„kocich łbach", nacisk zbyt dużej ilości 
ziarna na ścianę szczytową, k tó ra  nie 
wytrzym awszy ciśnienia, puściła w wią* 
zaniach ceglanych i osunęła się.

— Kto bada przyczyny katastrofy?
Specjalna komisia, do której weszli:

przedstaw iciel politechniki w arszaw ­
skiej prof. W óycicki, k tóry  przed 40 la­
ty  dom ten budował, przedstaw iciel 
giełdv zbożowej, Szkoły Gospodarstw a 
Wiejskiego, wydz. budowlanego magis­
tra tu  i władz bezpieczeństwa.

— Gdzie są ofiary katastro fy?
— Zwłoki przew ieziono do p rosek to ­

rium, gdzie prof. Grzywo -  Dąbrowski 
dokonywa sekcji zwłok. Ranni zostali 
umieszczeni w szpitalach i w  domach 
zarobkowych. M iasto ma ponieść kosz­
ta  pogrzebu. Zarząd brow aru Haber­

busch i Schiele zgłosił gotowość pokry­
cia kosztów pogrzebu i strat, wynikłych 
w skutek katastrofy.

STAN ZDROWIA RANNYCH.
W szpitalu św. Ducha przebyw ają 

trzy ofiary katastrofy. Stan dwóch ofiar 
jest zadawalniający, trzecia osoba, 20- 
letni rzeżnik Sarna, był wczoraj opero­
wany. Zabieg chirurgiczny, polegający 
na trepanacji czaszki, dokonany był 
przed południem.

NAOCZNI ŚWIADKOWIE.
Tych jest zaledwie kilka osób. Opisu­

ją oni przebieg katastrofy, Kiedy wszy­
scy pogrążeni byli we śnie, gdyż niko­
mu nie spieszyło się do pracy  z pow o­
du niedzieli, rozległ się głuchy trzask, 
szum, łoskot; pod ciężarem  walących s;ę 
belek, jęczmienia, cegieł, znajdujący się 
u podnóża brow aru dom drew niany — 
został dosłownie zmiażdżony. Pod gru­
zami legli ci, co wypoczywali po cięż­
kiej całotygodniowej pracy.

Chmura kurzu nie pozw alała zorjen- 
tow ać się co się stało.

Trzęsienie ziemi, koniec św iata? N:e- 
wiadomo. Z góry bez przerw y sypie się 
strum ień ziarna jęczmiennego, gruz. 
Słychać jęki, krzyki rozdzierające przy­
godnie znajdujących się os '.b

Na miejsce tragedji przybyła policja, 
.? r.-a, sL łż.

Przystąpiono do rozkopywania rum o­
wiska i wydobywania zasypanych ludzi, 
których śmierć znalazła pogrążonych 
we śnie.

Na miejsce wypadku zjechali •przed­
stawiciele władz, w ydano niezbędne 
polecenia. K aretki pogotowia pełniły 
służbę. Dookoła miejsca katastrofę  zgro 
m adziły się tłumy, żądne sensaci i w ie­
ści o tem, co się s t a ł '

PRZYCZYNA KATASTROFY.
W czoraj rano na miejsce katastrofy 

przybyła specjalna komisia, k tó ra  do­
konała szczegółowych oględzin miejsca 
w ypadku -i ściany pod k tó rą  pogrzeba­
ny był drew niak.

Przyczyną katastrofy  podobno była 
w adliwa konstrukcja ściany szczytowej

k tó ra  nie mogła ostać się samodzielnie 
Brak oparcia spow odow ał katastrofę. 
W takim razie odpowiedzialność spada 
na inspekcję budowlaną która  miała o- 
bowiązek zapoznać się bliżej z w arun­
kami bezpieczeństwa składu jęczmie­
nia browaru.

* »
*

Z drugiej strony k rążą pogłoski, że 
odpowiedzialność za niedzielną katastro  
fę spada na b row ar „H aberbuscha i 
Schielego”. Śledztwo powinno ustalić 
odpowiedzialność za katastrofę.

5 LAT WIEZIENTA GROZI W INOW AJ 
COM KATASTROFY BUDOW LANEJ 

PRZY UL KROCHMALNEJ. 
PRZEDSIEWZIF.CIE ŚRODKÓW 

OSTROŻNOŚCI NA PRZYSZŁOŚĆ.
Agencja PID dowiaduje się, że po o- 

trzym aniu wyników  ekspertyzy b ie­
głych sadowych, ustalona ma być kwe- 
stja odpowiedzialności za nadzór nad 
śpichrzem brow arów  H aberbuscha i 
Schiele. W edług wyjaśnień udzielonych 
władzom, bezpośredni nadzór nad za ­
ładunkiem  śpichrza m iała adm inistracja 
brow arów , k tó ra  poniosłaby odpow ie­
dzialność. Nieumyślni, winowajcy k a ­
tastrofy  w  świetle nowego Kodeksu 
Karnego podlegają karze z art. art. 203 
p. I. 215 K. K. przewidujących do 5 lat 
w ięzienia za  sprow adzenie niebezpie­
czeństwa zaw alenia się budowli, powo 
dując nieumyślnie śmierć człowieka. 
J a k  się dowiaduje aćencia PID, w dniu 
dzisiejszym wezwani będą do p rokura­
to ra  Siewierskiego na  przesłuchanie 
świadkowie katastrofy, oraz pracow ni­
cy administracji brow arów  H aber, 
busch i Schiele. Cześć świadków — z 
pośród ocalonych ofiar katastrofy  prze 
słuchana bedzie w  szpitalu.

W związku z katastrofą przy ulicy 
Krochmalnej przystępuje inspekcja bu­
dowlana m agistratu na  zlecenie władz 
bezpieczeństw a do spraw dzania śpich- 
rzów i magazynów na terenie całej W ar 
szawy.

W czoraj w  godzinach popołudniowych 
ogrodzono miejsce katastrofy  wysokim 
parkanem  drewnianym.

Wyjazd p. Prezydenta
Prezydent Rzeczypospolitej wyjechał 

wczoraj tfo Cieszyna.

Przyjazd woj. JAzewskiego
W czoraj przybył do W arszawy w 

sprawach służbowych wojewoda wołyń­
ski, p. Józewski,

Do Palestyny
W czoraj wyjechało z W arszawy trzy­

stu emigrantów i pionierów żydowskich, 
udających się drogą na Trjest do P ale­
styny.

Coraz większe zubożenie
ludności
Spadek produkcj i  pieczywa

(BIP.). Zazwyczaj w obecnym okre­
sie w zrasta konsum qa pieczywa z po­
wodu kończącego się okresu tanich ja­
rzyn i owoców. Konsumcja ta  rzeczy­
wiście wzrosła, jednak, w porównaniu 
z analogicznym okresem  r. ub„ jest 
mniejsza o 20 proc. Dane piekarzy po­
tw ierdza statystyka fabryk drożdży, któ 
rych produkcja spadła w omawianym 
czasie w tym samym stosunku.

Między in. jedną z przyczyn spadku 
produkcji pieczywa w  piekarniach, jest 
wypiek jego w  domach prywatnych 
gdyż konsumenci starają się uzyskać o- 
szczędności i na tej drodze.

Powrót Gerbaulta
W edług wiadomości z Casablanki — 

przybył tam na  swoim żaglowcu sławny 
żeglarz - sam otnik Allain Gerbault, —  
k tóry  przed kilkoma tygodniami wyru 
szył w podróż z MarsyljL Zamierza on 
spędzić kilka dni w M arokku, poczem 
rozpocznie przepraw ę przez Ocean 
Atlantycki.

Wybory samorządowe
w  Saksonji

Berlin, 14.XI. (PAT). Ubiegłej niedzie­
li odbyły się wybory do władz sam orzą­
dowych w Saksonji, Lubece i Zagłębiu 
Saary. Frekwencja głosujących 70 — 
80%.

Naogół dał się zauważyć przyrost 
głosów narodowo - socjalistycznych i 
komunistycznych oraz w niektórych o- 
kręgach przesunięcie się głosów na le­
wo.

Frekw encja głosujących w Zagłębiu 
Saary była słaba i nie dochodziła czę­
sto  do 70%. Niezależna partja robotni­
cza i m ieszczańska, k tó ra  skupia sprzy­
jających Francji członków związku Za­
głębia Saary, uzyskała z pośród 4.301 
m andatów do rad  gminnych 7 miejsc 
Dotychczas brak jeszcze ostatecznych 
wyników z wielu okręgów.

Narada Hoover-Rooseveit
Hoover zaprosił Roosevelta do odby­

cia z nim narady w sprawie długów wo­
jennych.

Lot p. Mollison
Lotnłczka pani Mollison, z domu A- 

my Johnson, w ystartow ała dziś rano 
z lotniska Lymphe, udając się do Ca­
petown,

Koniec strajku elektrycznego
Zakończył się w Ostrogu nad Heryniem 

strajk elektryczny, ciągnący się od marca.
Pomiędzy komitetem, działającym w i- 

mieniu abonentów prądu elektrycznego, a 
właścicielami stacji elektrycznej, zawarta 
została umowa, na mocy której właściciele 
elektrowni obniżyli ceny na prąd' z 1.50 
za klw. godz. na 1,25 zł., oraz z 6.50 zł. za 
lampkę na 5.50 w miesiącach zimowych i 
4 zł. w miesiącach letnich. Prąd ma być 
dostarczany do godz. 1 w nocy.

Hanka NOWICKA
zmarła dnia 14 listopada 1932 roku, 

przeżywszy 3 lata.
Pogrzeb odbędzie się z przed bramy cm entarza na Bródnie

dnia 16 listopada o godz. 10 rano, 886
o czem  zawiadam iają krewnych i przyjaciół

R O D Z I C E

Rozpaczliwy strajk
w fabryce  pończoszniczej

Od czterech tygodni trw a  strajk  w 
fabryce pończoszniczej ,Setam“ w Ło­
dzi.

Robotnicy nie opuszczają sali fabrycz 
nej, spędzając tam dnie i nocując na 
kamiennej posadzce; drew niane skrzy­
nie odstąpiono kobietom.

Robotnicy, nic mają za co kupić su­
chego chleba.

Zdecydowani są oni na wszystko by- 
"leby uzyskać od firmy w ypłatę zale­
głych zarobków, gdyż znajdują się w 
strasznej nędzy.

Przeciętny zarobek robotnika w fa­
bryce „Setam“ sięga 30 zł. tygodniowo.

Sprawa fałszerzy
m arek  pocztowych

W czoraj rozpoczęła się w w arszaw ­
skim Sądzie Okręgowym wielka sprawa 
fałszerzy m arek pocztowych, posiadają­
cych swoją centralę w W iedniu i szmu- 
glujących podrobione m arki do Polski.
0  w spółdziałanie w tej aferze zostało 
oskarżonych kilku znanych kupców. Na 
spraw ę pow ołano 80 świadków.

Fałszerze monet
1 bankno tów  przed sądem

Na ławie oskarżonych w Sądzie O- 
kręgowym w W arszaw ie zasiadło wczo 
raj dziesięciu fałszerzy m onet 2 i 5-zło- 
towych oraz banknotów  10-złotowych. 
Banda ta zosta ła  zdem askowana w gru­
dniu 1931 roku. Przywódcą szajki jest 
niejaki Stefan Szymajda, recydyw ista 
w tym zawodzie.

Fałszerze odpowiadają z art. 175 k. k. 
grożącego więzieniem nie krótszem  od 
2-ch lat.

Kondolenc’a
Kom itet dzielnicy Marymont — Żoli­

borz składa w yrazy serdecznego współ­
czucia tow. Bolesławowi Nowickiemu z 
powodu śmierci dziecka.

Tylko tyle 
co bilet II klasy 

kosztuje
przelo t samolotem P. L. L. „LOT".

Szary koniec
„Zielonego tygodnia**

Zakończeniem „Zielonego tygodnia" 
rolniczego m iał być zjazd „sanacyjnych" 
działaczów rolniczych, który odbył s ;ę 
w  sali Tow. Higienicznego w  ubiegłą 
niedzielę.

Delegaci, którzy przyjechali, aby p o ­
skarżyć się na katastrofalny stan wsi i 
ludności rolniczej, mocno byli rozczaro­
wani, gcfy bądź nie dopuszczono ich do 
głosu, bądź też pozbawiono głosu za 
najsłabsze słowo krytyki. Tem większe 
było ich rozczarowanie, że w  porozu­
mieniu z kierowniczymi mężami z B. B 
przyrzekli rolnikom „złote góry", a w ra 
cają z niczem.

Uchwały, k tóre zostały przyjęte, po­
wszechnie uważają za  zbyt słabo 
odzwierciadlające to, co na wsi się dzie 
je.

B. m inister rolnictw a p. Ja iJa -P o ł- 
czyński obrazowo przedstaw ił sytuację, 
mówiąc: „Tempo pomocy nie nadąża za 
rozwojem kryzysu, który  pędzi jak s a ­
mochód. Jeżeli szofer nie okaże d nść 
szybkiej reakcji, może nastąpić k a ta ­
strofa".

„Szofer” — jak wiadome — milczy. 
Jeżeli sądzić z ogłoszonego w dniu 11 
listopada r. b. wywiadu, pewno tak  sa­
mo nie wie co czynić, jak i ci rolnicy, 
którzy z niczem wrócili do domów.

Sfery wpływów cadyków
Pomiędzy państw am i kapitalistyczne- 

mi istnieją sta łe  spory o rynki zbytu. 
Wojnę św iatow ą — jak wiadomo — 
spow odow ała konkurencja pomiędzy 
Ar.glją a Niemcami o rynki zbytu.

Nieraz bywa jednak że do wojny nie 
dochodzi i ryw ale podzielają pomiędzy 
sobą sporne tery torja  na „sfery w pły­
wów".

Za przykładem  m ocarstw  poszły dwo 
ry  cadyków. W  b. Kongresówce dwaj 
cadycy, z Góry K alwarji i A leksandro­
wa, spór zacięty wiedli o stanow isko 
rabinackie w  różnych m iastach. Każdy 
z „dworów" chciał w akujące posady 
obsadzać swoimi stronnikam i. W reszcie 
nastąpiła  zgoda oraz podział b. Kon­
gresówki na sferę wpływów G. K alw a­
rji i sferę w pływów A leksandrow a.

Ja k  pisze wychodzący w  K rakow ie 
„Nowy Dziennik**:

„Dzięki łasce kilku czy kilkunastu sta­
rostów, otrzymają krewni cadyka z Gó- 
rya Kalwarji i agitatorzy agudystyerni na 
reszcie posady rabinackie w kilkunastu 
miejscowościach. Dla Agudy i to jest 
sukcesem!"
,Aguda“ jest to organizacja najciem ­

niejszego obskurantyzm u żydowskiego, 
ciesząca się obecnie poparciem  sfer rzą 
dowych. A opozycyjni partyjnicy jesz- 
cz śmią tw ierdzić, że sanacja r.ie ma 
programu!

Program  jest zupełnie jasny i w yra­
źny.

Przepraszam , ciemny i wyraźny.

Rodzina bezrobotnego, mąż ożna i 
sześcioro drobnych dzieci pozostają w 
skrajnej nędzy i proszą o jakąkolwiek 
pomoc, LUBELSKA 30 M. 119 

Dzieci nie mają ubrań i obuwia.

Bez żenady
„Sanacja" zajęta „rozbudowywaniem" bu­

dżetów: wojskowego, policyjnego i reprezen­
tacyjna - dyspozycyjnego, nie może mieć, o- 
czywiście, dostatecznych środków, na realną  
pomoc dla m iljonów bezrobotnych. Łata się 
jakoś i  partoli p rzy  pom ocy różnych  „fun ­
duszów"' i „komitetów", gdzie w ięcej gada­
nia, sam o-reklam y i zasługiwania sobie na 
ordery „za pracę społeczną", niż te j w łaśnie 
pracy społecznej. A le  te teatralne 4 parady  
i bufonady  — to w łaśnie sam ekstrakt sty lu  
„sanacyjnego", więc nie będziem y się tu im  
dziwić.

Zdziw im y się trochę natom iast z innego 
powodu. Oto w śród „kom itetów pom ocy dla  
bezrobotnych", organizowanych u progu zim y  
w Łodzi, zna jdu jem y również „kom itet“ przy  
nieistniejącym  faktycznie na łódzkim  gruncie 
Z. Z. Z. Na czele zaś tego „kom itetu", w i­
docznie z braku członków  rozbijackiej orga­
nizacji, stanął — jak  podaje prasa „sana­
cyjna"  — sam... p. naczelnik w ydziału opie­
ki społecznej w Urzędzie W ojew ódzkim , J A ­
G IEŁŁO. Rozum iem y, że sym patje dla par­
ty jn e j „jaczejki" p. Moraczewskiego są 
dziś wśród wszelkiego typu naczelników bar­
dzo żywe, bo u góry dobrze widziane. A le  
żeby te sym patje manifestować tak zupełnie  
bez żenady, publicznie i publicystycznie, że­
by oficjalnem  nazwiskiem , ja k  skrzyd łem , o- 
taczać jakieś cherlawe, ledwo wegetujące 
„sanacyjne" tw ory  — to, doprawdy, zdarza  
się dość rzadko nawet w naszych, „w yjątko- 
kowych", czasach. Zazw yczaj bowiem pomoc 
pp. naczelników i referentów  udzielana jest 
organizacjom „sanacyjnym " w sposób bar­
d zie j zręczny i dyskretny, a ju ż  w żadnym  
razie nie trąbi się o tem  w  prasie, nawet 
w łasnej i „państwowo - tw órczej".

ŁO D ZIA N IN .
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Personalia monopolów państwowychProf. B a rte l
w  W arszaw ie

W niedzielę baw ił w  W arszaw ie b. 
premier prof. Kaz. Bartel, k tóry  został 
na Zamku udekorow any przez p. P re­
zydenta orderem  Orła Białego.

Mówią, że pnzyiazd prof. B artla  do 
stolicy łączy się z zapowiedzianą zmia­
ną ustaw y o autonomji uniwersyteckiej.

Głosy czytelników
CZY TO MOŻLIWE?

JESZCZE O STOSUNKACH 
W „PRASIE POLSKIEJ".

Jak o  pracow nik maszynowy „Prasy 
Polskiej" S. A., zw racam  się z prośbą o 
zamieszczenie niżej opisanych faktów, 
k tóre  chcę, jako poszkodowany, oraz 
w imieniu kilkudziesięciu współpracow  
ników  maszyn' w „Prasie Polskiej", po­
dać do szerszej wiadomości.

Od dnia 19 października 1928 roku 
do dnia 5 listopada 1932 r. pracow ałem  
w zakładach graficznych w  „Prasie 
Polskiej" M arszałkow ska 3/5 w charak 
terze  pracow nika maszynowego. Ponie­
waż w miesiącu wrześniu 1932 roku 
wyznaczona była rozpraw a w Sądzie 
P racy  W arszaw a II z powództwa S ta­
nisław a W łosiriskiego przeciwko „Pra­
sie Polskiej" o należności za pracę, w 
spraw ie tej występom t.'em  w charak te­
rze świadka. W przeddzień rozpraw y 
zostałem  wezwany przez dyrek tora  E- 
winga Lemana do g ab ine t} i tam  mi o- 
świadczono, iż zwiększą mi pensję, oraz 
dadzą lepszą pracę, żebym fałszywie 
przysiągł, iż robotnikowi Stanisławowi 
Wlosińskiemu nic należy się odszkodo­
wanie za pracę, na co ja jednak nie 
chciałem się zgodzić.

Po odbytej rozpraw ie k tórą  p rzegra­
ła „Prasa Polska", dyrektor Ewing Le­
man uderzył mnie pięścią w bok, tak, 
iż upadłem  na podłogę, a przytem na- 
wymyślał mi od „buntowszczyków* — 
„prow okatorów " i t. p. Zaraz tego sa­
mego dnia dowiedziałem się i i  rozwią 
zano ze mną stosunek służbowy za to 
tylko, że postąpiłem  według własnego 
sumienia, i że zeznałem prawdę. Drugi 
wypadek zdarzył się tak samo przy pra 
cy. K ierownik maszyn Kramer uderzył 
pracow nika w tw arz i przeklinał brud- 
nemi wyrazam i a na zwróconą przeze- 
mnie uwagę kierownikowi Kramerowi, 
dlaczego bije niewinnych ludzi, ten  z 
oburzeniem oświadczył mi, że jeśli chcę 
pracować, to mam „pysk stulić na  kłód 
kę i milczeć". Ponieważ jestem  żonatym 
człowiekiem z dwojgiem dzieci na r a ­
zie o wszystkiem milczałem, bojąc się 
u tra ty  pracy.

Józef Bauerek.

Mówił dziad do obrazu...
Od pewnego czasu głośno w Warszawie 

o M ieczysławie Piastnszkiewiczu, ^rzeczni­
ku medycyny tybetańskiej", jak sam siebie 
nazywa. Inni „tybetańczyey” nazywają go 
oszustem, spekulantem i t. p. Nie wchodzi­
my w te spory, bo się na tej sprawie nie 
znamy.

Chodzi nam tu o pewne curiosum, które 
®naleźć można w  broszurze p. Piastnszkie- 
wicza p. t.; „Jak medycyna tybetańska u- 
zdrawia chorych". Autor opisuje sw e za­
biegi o sfinansowanie przez rząd ekspedy­
cji na Wschód. M. in. złożył podanie marsz. 
Piłsudskiemu. Podanie zaczyna się od słów: 

„Do Pana Marszałka zwracam się z 
prośbą - referatem, gdyż uważam, że 
właśnie Pan jest w Polsce przedstawicie­
lem światłego postępu, uosobieniem naj­
wyższego rozumu społecznego i myśli 
trzeźwej, zdrowej, mądrej i bez przesą­
dów".
Na to nadeszła odpowiedź, podpisana 

przez zastępcę szefa gabinetu Min. Spraw 
Wojsk, i  wyjaśniająca, że „Min. Spraw 

Wojsk, nie jest właściwą instytucją do po­
pierania lub finansowania jakichkolwiek 
badań nad wiedzą mongolską".

Piastuszk!ewicz zwracał się do marszał­
ka, jako uosobienia najwyższego rozumu 1 
t. d., a  odpowiedzi udzieliło Min. Spraw 
Wojsk.

Okazuje się, że bywają chwile, kiedy Pił­
sudski jest tylko ministrem spraw wojsko­
wych.

Odpowiedzi Redakcji
Leon Strawiński — powieści drukować ńie 

będziemy.
H. B-n Książkę „Za kulisami wojny" 

nabyć można w Księgarni Robotniczej, Wa­
recka 9 Warszawa.

L. Liński — Sprawę należy oddać adwo­
katowi. Adres adwokata Kopankiewioza: 
Warszawa, Al. 3 Maja 2.

„P, P '  Odwołanie od decyzji Komen­
danta Policji należy wnieść do Trybunału 
A dm inistr. Owszem, są precedensy, że zwol­
nieni policjanci na skutek wyroku T. A. u- 
zyskiwali emerytury. Sprawę wnieść musi 
ad w o k at; taki jest przepis.

Zaleski, K, J., Stygmal, Jotem , Chat., 
Wanda Z-ka, Prom — nadesłanych artyku 
łów nie zamieścimy.

L. Spir, — Prosimy o osobiste skomuniko­
wanie się.

„Robotnik", jako organ prawdziwie 
niezależny, nie oglądający się na ogło­
szenia rządowe i nie sprzedający swej 
niezawisłości za m iskę soczewicy do­
raźnych korzyści, jest jedmem z n ie ­
wielu pism, k tóre poczuwają się do ->• 
bowiązku naśw ietlania stosunków, pa­
nujących w  przedsiębiorstwach (urzę­
dach) państwowych o ta k  doniosłem 
znaczeniu, jak monopole. Ile się o tych 
instytucjach pisze, jest to jeszcze n ie­
wiele w  porównaniu z  tem, co się w 
nich obecnie dzieje za spraw ą rzeczy­
wistego ich kierow nika, p. wicemini 
stra Jastrzębskiego.

Nie zwalczamy p. Jastrzębskiego, ja ­
ko przeciwnika politycznego, lecz jako 
prom otora kultu niekompetencji w po­
wierzonych mu instytucjach, kultu, k ió  
rego zgubne skutki nie dadzą na siebie 
zbyt długo czekać.

Spójrzmy chociażby na Monopol Spi­
rytusowy, Za rządów  p. Jastrzębskie­
go usunięto czterech szefów działów 
z liczby pięciu, stanowiących łącznie 
z dyrektorem  kierow nictw o monopolu. 
Usunięci szefowie zajmowali swe sta­
nowiska przez szereg lat. K to zajął ich 
m iejsca? Chemik, urzędnik małej fa ­
bryki laku i farb zostaje po dwumie- 
sięczn®! praktyce w monopolu szefem 
dziatu finansowego. D okonano tego w 
imię „uspraw nienia handlowego" m o­
nopolu. „Usprawnienie" to  nastąpiło  
też w tempie szturmowem: pokątni dy- 
skonterzy zwracają już uwagę funkcjo­
nariuszem monopolowym na uchybiające 

powadze instytucji wystaw ianie weksli 
w zbyt drobnych odcinkach. Czy nie w 
w ystawianiu weksli przez monopole 
kryje się tajem nica owych pełnych 
wpływów z monopoli, o których t> 
wpływach mówił p. m inister Zawadzki 
w swem „expose" sejmowem? Cały 
kunszt gospodarki finansowej nowych 
w łodarzy ob 'dw uch  monopolów polega 
na skruplatnem  wpłacaniu do Skarbu 
preliminowanych sum. bez oglądania 
się na regulowanie zobowiązań (wysta­
wianie weksli!), na rzeczywiste w pły­
wy i przez ogałacanie tych instytucyj z 
kanitału obrotowego.

Szefem działu produkq i Monopolu 
Spirytusowego został po trzech mie­
siącach pracy w  Monopolu chemik, m a­
jący za sobą jedynie p rak tykę labora­
toryjną. Zaraz po  objęciu nowego s ta ­
nowiska, zarządził przeniesie kierów -

za S am orząd
PRZESZŁOŚĆ.

W ięk szo ść  rz ą d z ą c a  w  sam o rzą ­
dzie  s to licy  usiłu je  o s ta tn io  i w  
p rzem ó w ien iach  n a  p o s ie d z e n ia c h  
R ad y  M iejsk iej i w  sw ojej p ra s ie  
odżeg n ać  się od g o sp o d a rk i m ie j­
sk iej i z rz u c a  z sieb ie  o d p o w ied z ia l­
ność... n a  lew icę . T u p e te m  i n ie ­
p ra w d ą  s ta ra ją  się ci p an o w ie  za ­
s tąp ić  b r a k  a rg u m en tó w . Wypada 
za tem  u s ta lić  w  ogólnych  choćby  
z a ry sa c h  fa k ty c z n y  s ta n  rzeczy : 0 -  
b e c n a  w ięk szo ść  rząd z i w  W a rs z a ­
w ie  już p rz e sz ło  od p ięciu  lat. J a k ­
k o lw iek  po  u p ły w ie  trz y le tn ie j k a ­
dencji R ad y  K lub R ad n y ch  P. P . S. 
p o s ta w ił w n io sek , ażeb y  w szyscy  
radni jednozgodnie złoży li sw oje  
m andaty, p rzez  co zm usiliby  w ład ze  
n ad zo rcze  d o  z a rz ą d ze n ia  n o w y ch  
w yborów , rz ą d z ą ca  w ięk szo ść  z a d e ­
cy d o w ała , ab y  og ran iczy ć  się do z a ­
sk a rż e n ia  z a rz ą d ze n ia  M in. S p ra w  
W ew n ę trzn y ch . W  te n  sp osób  u- 
czynili oni p o zo rn ie  zad o ść  z jednej 
s tro n y  żądan iom  opinji pub liczne j, a 
z d rug ie j s tro n y  zag w aran to w ali so ­
b ie  jeszcze  zarząęl m iastem  na  k ilk a  
ła t.

K o n ju n k tu ra  g o sp o d arcza  sp rz y ja ­
ł a  daw nie j o ty le , że od czasów  s ta ­
b ilizac ji w a lu ty  do ro k u  b u d ż e to w e ­
go 1929/30 p rz e w y ż k a  * b u d że to w a  
w y n o siła  p o k a ź n ą  k w o tę  60 milj. 
z ło ty ch . D o tego  do sz ła  w  ro k u  
1928/29 p o ży czk a  a m e ry k a ń sk a  w 
w y so k o śc i 10 milj. d o la rów . B yło 
w ięc  n a p ra w d ę  z czego  g o sp o d a ro ­
w ać. N o i n ie  m o żn a  pow iedzieć ... 
„ tw o rzo n o  ra d o śn ie " . O lb rzym ie  p o ­
b o ry  d y g n ita rzy  m iejsk ich , ro z jazd y  
po ca łym  n ieo m al św iec ie  d la  „ b a ­
d an ia"  g o sp o d a rk i k o m unalne j w

ninka centralnego laboratorjum  chem i­
cznego, w ybitnego i cenionego uczone- 
go, do centralnego biura m onopolowe­
go na stanow isko referendarskie, po le­
cając mu... opracow anie w arunków  te ­
chnicznych fabrykacji skrzyń. Po kilku 
zaledwie m iesiącach urzędow ania, no­
wy, niedoświadczony, lecz gorliwy szel 
działu w ystąpił z projektem  zlikw ido­
w ania killku zakładów  wytwórczych. 
W niosek ten, wymagający oględnego 
trak tow ania i rozwagi, ma się rozumieć 
zatwierdzono. Pośpieszono się więc z 
likwidacją monopolowych rektyfikacvj 
spirytusu w  W arszawie i w  Toruniu, 
mimo to, że rektyfikacje te  pracow ały 
taniej od pryw atnych, zezwalając mo­
nopolowi na korzystne regulowanie c e ­
ny oczyszczania spirytusu przez p rzed ­
siębiorców prywatnych.

Szefem działu zakupów został były 
inspektor pracy, były zaś urzędnik K a­
sy Chorych — szefem działu sprzedaży. 
Są to  narazie niezapisane jeszcze karty

T ak  daleko idące „odświeżenie" p e r­
sonelu kierow niczego przeobraziło  m o­
nopol w  szkółkę elementarną, w której 
podczas pauz, pośpiesznie zasłaniając 
brakiem  czasu niezdecydowanie i uchy­
lanie się od odpowiedzialności, załatw ia 
się sprawy urzędowe. Steroryzowany niż 
szy personel, nad którym  każdego pierw 
szego wisi groźba zwolnienia, nie m o ­
że, pomimo najlepszych chęci, wywrzeć 
wpływu na bieg spraw  i uchronić przed 
szkodami, wymkającemi z braku zarzą­
dzeń czy też z wydanych nieprzem yśla­
nych decyzyj. Sytuacja personelu jest 
nie do pozazdroszczenia, wydział oso­
bowy bowiem, którym  kieruje od lat 
trzech „drugooddziałowiec", upraw ia w 
stosunku do pracow ników  politykę po­
dejrzeń, szpiegostwa i bezwzględności. 
Coś zupełnie na wzór Żyrardowa. Nikt 
nie jest pewny pracy, gdyż stanowiska 
osiąga, się racizej intrygami, aniżeli rze- 
czvwista w artością.

Przejdźmy teraz  do Monopolu Ty­
toniowego.

I tutaj również p. w icem inister pozo­
sta ł w ierny swym zasadom. Ze stano­
wisk pięciu szefów działów, k tó ­
rzy podobnie, jak i w  Monopolu Spiry­
tusowym, łącznie z dyrektorem , stano­
wią kierow nictw o instytucji, usunięto 
przeważnie starych i zasłużonych a- 
rzędników, pozostawiając ty lko jednego 
fachowca.

W  arsza  w sk i?
in n y ch  p ań stw ach , n ieb y le jak ie  fu n ­
d u sze  re p re z e n ta c y jn e  i d y sp o zy ­
cy jne, d z ie s ią tk i sam o ch o d ó w  i t. d. 
i t. p. u p rzy jem n ia ły  „ tru d y  i znoje" 
z a rz ą d có w  m iasta . P rz e d s ta w ic ie le  
w ięk szo śc i p rz y  k a ż d e j o k az ji z lu ­
b o śc ią  z a b ie ra li g łos i n a  p u b lic z ­
n y ch  p o sied zen iach  om aw iali „ św ie ­
tn e "  p o s tę p y  s to łeczn eg o  g o sp o d a r­
s tw a  k om unalnego .

A ż tu  n a ra z  p o ży czk a  a m e ry k a ń ­
ska  jakoś zb y t szybko się w y cze r­
p a ła  , w p ły w y  k aso w e  z a c z ę ły  k u ­
leć , i „k u m a tro s k a "  z a jrz a ła  do 
p ięk n eg o  gm achu  n a  P la c u  T e a t r a l ­
nym . Z dum ien i d y g n ita rz e  za b ra li 
się  w  śc isłe j ta jem n icy  d o  o b licza ­
n ia  ak ty w ó w , p o czem  u k a z a ły  się 
en u n c jac je  w  p ras ie , a zw ła sz c z a  w  
„K ronice W arszaw y" (p aźd z ie rn ik  
1930, p a ź d z ie rn ik  1931, s ie rp ień  
1932), że  d e fic y ty  n ie  p rz e d s ta w ia ją  
się g roźn ie , gdyż za  c a łe  o s ta tn ie  
d w a  la ta  b u d że to w e  w y n o szą  ja k o ­
by , łą czn ie  z w y d a tk a m i n ad zw y - 
czajnem i, za led w ie  25 milj. z ło tych .

„CESARSKIE" CIĘCIA.
J e d n a k ż e  p rz y s tą p io n o  do b e z ­

zw ło czn y ch  „ c e sa rsk ic h  c ięć" , m a 
się ro zu m ieć  w  s to su n k u  do dw u- 
d z ie s to ty s ięczn e j rz e sz y  p ra c o w n i­
k ó w  m iejsk ich , k tó ry m  w  ty m  c z a ­
sie  obn iżono  p o b o ry  o 30— 50% . 
N a to m ias t fundusze  re p re z e n ta c y j­
n e  I dysp o zy cy jn e , o raz  ro z rz u tn a  
g o sp o d a rk a  n a  w szy s tk ich  in n y ch  
p o la c h  w m ałym  ty lko  stopn iu  u le-  
g ły  zm ian ie . A  p o b o ry  czy n n ik ó w  
k ie ro w n ic z y c h  z o s ta ły  obn iżone  z a ­
led w ie  o 15% , ta k , że w y n o szą  o- 
b e c n ie  od 1500 do 3 i p ó ł ty s . z ło ­
ty ch , d la  n ie k tó ry c h  zaś cz ło n k ó w  
m a g is tra tu  n a w e t znaczn ie  w ięcej.

Stanow isko szefa działu produkcji ob*
sadzono młodym, niedoświadczonym in 
żynierem, I tutaj również pow stały fan­
tastyczne projekty zwinięcia szeregu fa­
bryk i budowy nowej, nakładem  wielu 
miljouów ( w Żyrardowie).

Dział sprzedaży pow ierzono oficero­
wi intednetury, k tó ry  przed zaangażo­
waniem do monopolu nigdy nie miał nic 
wspólnego z handlem. W ybujałościom 
tego działu udzielaliśmy już niejedno­
krotnie sporo miejsca.

Szefem działu finansow o-budżetow e­
go został urzędnik, k tórego jedyną kw a­
lifikacją na to  stanow isko jest znacz­
na doza sprytu  i um iejętności „urządza­
nia się". To, cośmy pisali o dziale fi­
nansowym Monopolu Spirytusowego, da 
się i tutaj literalnie powtórzyć.

W raz z przyjściem „nowych ludzi" na 
naczelne stanow iska kierownicze, W o- 
bydwóch monopolach dokonano istnych 
perturbacyj na stanow iskach kierow ni­
ków  t. zjw. „biur" i w niższej hierarchj! 
urzędniczej.

Z b iura  statystycznego monop. tytoń. 
nprz. usunięto fachowego kierow nika, 
au tora  wielkiej monografji statystycz­
nej o spożyciu tytoniu w Pokce, za k tó ­
rą niedaw no uzyskał on doktorat uni­
w ersytetu  w Poznaniu w raz ze sreb r­
nym medalem.

Z biura organizacji sprzedaży usunię­
to  jednego z najlepszych i najstarszych 
urzędników Monopolu, w szechstronne­
go jego znawcę, zastępując go referen­
tem M inisterjum Skarbu, nie posiadają­
cym żadnych kwalifikacyj.

W szystkich tych zmian dokonywano 
znienacka, z dnia na dzień, nie licząc s:ę 
ani z zasługami delikwentów, ani z ich 
godnoścą ludzką. Podobną m etodę s to ­
sowano zresztą nietylko względem urzę­
dników, lecz rów nież i względem dy­
rek to ra  jednego z monopoli, nie gardząc 
przytem  intrygą najpośledniejszego ga­
tunku.

N iedawno obiegła prasę wiadomość 
o zwolnieniu dyrek tora techniczmegc- 
T-w a Eksploatacji Soli Potasowych, 
k tóry  po  pięciu latach .owocnej" dzia­
łalności zosta ł usunięty za... brak wszel 
kich kwalifikacyj

Sądzimy, że nie trzeba będlzie chyba 
czekać aż 5 lat, aby przeczytać podob­
ną wiadomość o niektórych dzisiejszych 
luminarzach monopolowych z ich ins­
pektorem na czele. Włr.

N iepraw dą w ięc  ok aza ły  się oficjal­
ne zapew nienia  przedstaw iciela  rzą­
dzącej w ięk szości, jakoby pobory  
dygnitarskie zosta ły  obniżone o 
50% .

W  d o d a tk u  g łodow e p o b o ry  pra­
co w n ik ó w  m ie jsk ich  za leg a ją  s ta le  
po  dw a i w ięcej m iesięcy; jesteśm y 
c z ę s to  św iad k am i trag iczn y ch  w y ­
p a d k ó w  p rz y  p ra c y  i b e z u s ta n n y c h  
m an ifestacy j g łodow ych  ro b o tn ik ó w  
n ie  m a g is tra tu  w o b ec  p raco w n ik ó w  
m usia ło  d o p ro w ad z ić  do  zupełnego  
załam ania się  zaufania w  sto su n k u  
do w szelk ich  po czy n ań  w ład z  m ie j­
skich .

GDZIE SĄ  ŹRÓDŁA?
A  je d n a k  ź ró d ła  n a  p o k ry c ie  d e­

ficy tów  i p o b o ró w  są, lecz  z k la so ­
w ych  w y łączn ie  w zg lęd ó w  n ie  są 
one w y k o rz y s ta n e . C orocznie daro­
w uje  m iasto w łaścic ie lom  nierucho­
m ości ok o ło  4 i pół milj. z ło tych  o- 
p ła t  k a n a lizacy jn y ch  i za  czy szcze ­
n ie  jezdn i i ch o d n ików . S am oistne  
p o d a tk i m ie jsk ie  n ie  są  d o s ta te o z n ie  
w y k o rz y s ta n e , gdyż, jak k o lw iek  w  
o s ta tn ic h  dw uch  la ta c h  p o d a te k  d o ­
c h o d o w y  zm niejszy ł się p rz e c ię tn ie  
o 31 %, to  p o d a tk i sam o istn e  m ih sta  
w y k a z a ły  o b n iżk ę  49% . W  sz c z e ­
gólności o c h ra n ia  się znów  k ie szeń  
w ła śc ic ie li n ie ru ch o m o śc i. N a to ­
m ias t podatek  lokatorski, p ła c o n y  
p rz e z  n a jsze rsze  rze sze  m ie sz k a ń ­
ców , je s t do teg o  s to p n ia  w y śru b o - 

: w any , że w p ły w y  z teg o  ź ró d ła  sp a ­
d ły  aż o 45% . T e n  k ie ru n e k  p o lity ­
k i go sp o d arcze j zazn aczy ł się też  
p rz e d e w sz y s tk ie m  w  przedsięb ior­
s tw a c h  m iejsk ich . B ow iem  pod czas 
gdy p o d a tk i sam o istn e  ta k  p o w a ż ­
n ie  obn iżono , z o s ta ły  p rz e le w y  do 
k a sy  m ie jsk ie j z p rz e d s ię b io rs tw  
p o d w y ższo n e  w  o s ta tn ic h  dw uch  
la ta c h  o c a łe  45% : k o sz tem  p ra c o -  

| w n ik ó w  i sz e ro k ich  rzesz  k o n su - 
j  m en tó w  św iad czeń  m ie jsk ich  o raz  

kosztem  n a ru szen ia  rez e rw  k a s o ­
w y ch  p rz e d s ię b io rs tw  m iejsk ich . N ie 
zm niejszono  n a to m ia s t sum y 22 m ilj. 
z ło tv ch , p rzezn aczo n e j n a  obsługę  
d ługów . ST E FA N  H A U P A .

(D ok. naat.).

Przegląd prasy
1932 — 28 =  1904.

Oczywista, że od „publicystów " z 
„W alki" wiele wymagać nie można. 
Nikt naprzykład nie spodziew a się od 
nich lojalności. M ożna chyba jednak 
wymagać od pp. bebesowskich redakto  
rów, by umieli sobie dać radę z nie- 
skomplikowar.emi działaniam i artytm e- 
tycznemi.

Zwłaszcza przecież odejmowanie — 
to nie tak a  trudna rzecz. Oto dziecko 
naw et w powszechnej szkole w p ierw ­
szym oddziele obliczy że jeśli „Robot­
nik" napisał, że m anifestacja na placu 
Grzybowskim odbyła się 28 lat temu to: 
1932 — 28 =  1904. I naw et dz 'ecko z 
oddziału dla niedorozwiniętych zrozu­
miałoby, że jeśli obok zdania, że d e­
m onstracja odbyła się 28 lat temu, jest 
w ydrukow any rok  1903 — to jest to 
nic innego, jak  bład zecerski:

A panow ie z „W alki" nie zadali so­
bie trudu, czy nie potrafili odjąć cyfry 
28 — i już strasznie się cieszą, że , so- 
cjalzdrajcy cekaw istyczni" nie w iedzą 
w jakim roku odbyła się ta  dem onstra­
cja. Cały felieton wyrżnęli. Kubły 
„świętego oburzenia" wyleli, a to 
wszystko dlatego, że rachow ać nie po­
trafią.

„SANACYJNE" LEKARSTWO NA 
KRYZYS ROLNICZY.

Jest sobie w Wilnie taki pan, który 
nazywa się Stanisław Wańkowicz. Pi­
suje w „Słowie". Pisuje strasznie dłu­
gie i zawiłe tasiemce. Jest człowiekiem  
bardzo zazdrosnym. Kiedyś kropnął 40C 
wierszy druku na temat tego, jak to 
wiele rzekomo zarabiają dozorcy do­
mowi. Z propozycji jednak naszej, by 
sam został dozorcą, skoro im tak za­
zdrości, nie skorzystał. Teraz znowu 
zawział się na robotników rolnych, ich 
związk1, oraz na Komisje Roz km  erze 
rzucając straszne gromy na ustawo­
dawstwo, na zachłanność związków ro­
botników rolnych, na „uroszczenia" for­
nalskie. p, Wańkowicz uważa, że kata­
strofę gospodarczą na wsi powoduie 
właśnie to znienawidzone ustawodaw­
stwo i związki zawodowe. Biedni ob­
szarnicy uginają się pod brzemieniem 
ciężarów, jakie ponoszą z powodu „de­
magogii" związków fornalskich i w yso­
kich płac. Krzywdzą obszarników nie­
szczęsnych Komisje Rozjemcze, które 
zasądzają na rzecz robotników rolnych 
należne im pobory. Jednem słowem — 
znieść sądy rozjemcze .obalić obowią­
zujące ustawodawstwo, rozwiązać 
związki zawodowe, pozwolić obszarni­
kom łupić bez ograniczeń skórę z for­
nali, zezwolić, aby im mogli latami nie 
płacić tak, jak zresztą to się już częś­
ciow o dzieje, a kryzysu na wsi nie bę­
dzie.

Trudno doprawdy rozsądzić, czy w ię­
cej w tych wywodach p. Wańkowicza
jest cynizmu, czy też tępoty.

DLA KOGO?
„Sanacyjny" „Kurjer Polski" donosi: 
„Stanowisko, opróżnione niedawno przez 

długoletniego miejskiego pisarza hipotecz­
nego w Warszawie, obsadzone zostało na- 
razie prowizorycznie. Przyczyna prowizo­
rium leży w tem, ie  na stałe miałby za­
jąć w bliskiej lub dalszej przyszłości je­
den z członków obecnego gabinetu.
A w ięc potw ierdza się to, co  k ilka­

krotnie pisaliśmy i za co nas konfisko­
wano. I te raz  więc nie napiszem y dla 
kogo to rezerw uje się owo stanow isko 
pisarza hipotecznego w  Warszawi®. 
Stanow isko w prawdzie nie bardzo błvs- 
kotliwe, ale zato bardzo dochodowe. 
ST0WARZYS7ENIE WYŻSZEJ UŻY­

TECZNOŚCI.
D ekret o stowarzyszeniach, oparty 

na faszystowskich wzorach stoi w ra­
żącej kolizji z art. 108 Konstytucji, k tó ­
ry  gw arantuje obywatelom  praw o ko­
alicji zgrom adzania się i zawiązywania 
stowarzyszeń i związków...

W prowadza bowiem ten  dekret t. zw. 
„stow arzyszenia wyższei użyteczności" 
k tóre w myśl art. 57 d ek re tu  „mogą o- 
trzymać przywilej wyłączności działa­
nia w określonym zakresie na obszarze 
całego państw a, lub mniejszym bo po­
ciągnie za sobą wyłącznie wszelkich 
innych stowarzyszeń od wkraczania w  
ten zakres na odpowiednim obszarze", 
bez względu na dotychczasowe upraw 
nienia i brzm ienie statutów ",

Co to ozr.acza w naszej „sanac^nej 
rzeczyw istości? pisze o tem „Głets 
Stolicy" i „Naprzód":

„Jeżeli np. pp. Loewenherz, M. Dąb­
rowski i W yrostek uzyskają pTzywilej wy 
łączności na moralność, to wszys'kie in­
ne stowarzyszenia etyczne zostaną roz­
wiązane i żadnym innym obywatelom  
państwa nie będzie wolno założyć jakie­
gokolwiek stowarzyszenia zarmuiacego się 
moralnością. Albo jeżeli pp. Burda. Smu 
likowski i Tasiemka otrzymają przywilej 
wyłączność ma oświatę, to wszystkie in­
ne istniejące stowarzyszenia oświatowe 
zostaną rozwiązane i wszystkim innym 
obywatelom państwa bedzie zakazane za 
kladanio towarzystw oświatowych”.

S-ek.
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Naftowcy po strajKu
Ja k ' donosiliśmy przed kilku dniami, w 

Zagłębiu nafto w em odbył się ostatnio sze­
reg man fes tacvnych  wieców i k . „ 'ąrencyj 
z i.dzia'em  sek re ta rza  generalnego C entral­
nego Związku G ó rk ć w  tow. f-tańczyka 

W  Borysławiu d.-’a o lb rzy m ie  w :ece  
w y ra / i ły  so lid a rn o ść  z ta k ty k ą  s t; a lko ­
w ą Z w ń y k ó w  wyrażając burzą oklas­
ków pełne zaufanie delegatom i przy­
wódcom Związków i P. P. S 

K o n fe re n c ja  d e le g a tó w  o d b y ta  n a  d ru  
gi d z ień  po  w ie c a c h  p rzy ję ła  jed n o m y śl­
nie r e f e ra t  o p rz y c z y n a c h  p rz e b ie g u  i 
re z u l ta ta c h  s tra jk u  d o  z a tw ie rd z a ją c e j 
w iad o m o śc i.

Olbrzymi wiec w Schodnicy, w któ­
rym wzięli udział wszyscy robotnicy 
w raz z żonami, wysłuchał w skupieniu 
przem ówień naszych tow arzyszy (prócz 
tow. Stańczyka, przem aw iał tow. Wę- 
glowski) uchwalono jednomyślnie rezo­
lucję, wyrażającą pe’ne zaufanie przy­
wódcom Związków i PPS.

W przeddzień naszego wiecu zwołali 
wiec naimici Moraczewskiego, ale jesz­
cze dobrze wiecu nie rozpoczęli, a już 
ich robotnicy schodniccy przepędzili.

Olbrzymi wiec w Rrmnem, po p rze­
mówieniach tow. tow. Stańczyka i Ha- 
lucha uchwalił jednomyślnie voturn zau­
fania kierownikom  strajku i potępił
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rozbijaczy .sanacyjnych" i kom unisty­
cznych.

W ielki wiec robotników  w Kałuszu 
był nietylko w spaniałą m anifestacją 
b ierności tamtejszych robotników dla 
czerwonych sztandarów  Związków i 
PPS., ale zgotował również tow  tow.: 
Stańczykowi i Haluchowi m anifesta 
cję, uznając ich pracę dla proletarjatu  
górniczego.

Konferencja Zarządów Związku PPS. 
i TUR-a, po referacie organizacyjnym 
postanow iła objąć jaknajenergiczniej 
szą p racą uświadam iającą okoliczne 
wioski.

Wiec w Bitkowie miał również w spa­
niały przebieg. Przem ówienia naszych 
towarzyszów przyjęli masowo zebrani 
robotnicy i ich żony burzą oklasków. 
..Sanatora", który zmuszony był rozsie­
wane oszczerstw a powtórzyć w obliczu 
zebranych mas. chcieli oburzeni robot­
nicy obić. Dzięki obronie prezydjutfi u- 
dało mu się wyjść z wiecu z całą skórą.,

N astępne w iece odbyły się w okręgu 
Krośnieńskim; i tak: wiec w Mecince, 
na k tóry  przybyli masowo robotnicy 
także z odległych po kilkanaście kilo­
m etrów  kopalń. Do zgromadzonvch prze 
mawiali tow. tow. Stańczyk i Pilch,

Na wiecu tym przem aw iał copraw da 
z wielkim trudem  z powodu wzburzenia

Pierwsze śniegi nokryły rola

mmm

W środkowej Szkocji spadły już pierwsze śniegu

Filmowanie okolic podbiegunowych

Ekspedycje filmowe udające się do 
krajów  podbiegunowych narażone są na 
liczne niebezpieczeństwa. Zwłaszcza,

słuchaczy również kom unista ale do- 
s .a ł ciętą odpraw ę od miejscowych 
towarzyszów. Po końcowem przemowie 
niu naszego mówcy uchwalono, wśród 
oklasków, rezolucję, w yrażającą uznanie 
kierownikom strajku i potępienie roz- 
bijaczom.

Zgromadzenie członków Związków i 
PPS. i TUR-a w Jedliczach, po w ysłu­
chaniu organizacyjnego referatu, posta­
nowiło wzmocnić i rozszerzyć na oko­
liczne wioski propagandę socjalistyczną, 
jak również uruchomić p racę organiza­
cyjną wśród kobiet.

Na zakończenie nbiazdu terenu nafto­
wego przez tow. Stańczyka zwołano do 
Krosna konferencję delegatów  Zagłębia 
Krośnieńskiego, celem ustalenia jedno­
litego program u pracy agitacyjnej w ca­
łym okręgu. Do zgromadzonvch delega­
tów  oddziałów Związku i PPS. wygło­
sił obszerny refera t o sytuacji politvcz- 
nei i gospodarczej w kraju tow  Stań­
czyk. a referat o p racach  organizacyj­
nych na naibliższv okres — tow. Pilch.

W  rzeczowej dyskusii ustalono jed­
nolite zasady pr-icy organizacyjnej i roz­
szerzenie PTwriagandv za PPS. i Związ­
kiem bezrolnych i małorolnych ua oko­
liczne wioski w całym okręgu.

Uchwalono również i energiczną p ro ­
pagandę czytania prasy socjalistycznej 
przez robotników  i włościan.

Przebieg wieców i konferencji w yka­
zał, że robotnicy naftowi po strajku da­
rzą jeszcze w iekszem  zaufaniem klaso­
we związki i PPS. k tóre dowiodły, że 
naw et w tak  cieżkiej, jak obecna sy­
tuacja m ożna walczyć i zwyciężać, gdy 
wśród robotników  panuje jedność.

W rogowie nasi — wrogowie jedności 
robotniczej — mogą si wściekać, ale 
twardy mur jedność! naftowców pozo­
stanie nienaruszony. Naftowcy to na­
praw dę żelazna gwardja, k tó ra  z każ- 

I dej sytuacji wychodzi zwycięsko, dzięki 
( w spaniałej dyscyplinie, karności, jedno- 
I ści i wysokiemu uświadomieniu.

N:e chciał emigrował
zagranicę

No y Prezydent Ameryki się przedstawia

gdy operator zdejmuje białe niedźwie­
dzie i inne bestje polarne.
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Na ilustracji naszej widzimy bociana, 
sfotografowanego na łąkach w Markach 

J p o d  W arszawą, który nie wyruszył na 
i doroczną wędrówkę do krajów połud­

niowych.

I

Franklin Roosevelt wraz z  rodziną.

Echa strajku komunikacyjnego w Berlinie

I Na ilustracji naszej widzimy tłumy lu- kolei miejskich w  czasie strajku komu- 
dności, zdążające piechotą do dworców nikacyjnego w  Berlinie.
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męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceru’e sztuczni* 
rozdartą garderobę. Stare kraw aty przerabia na nowe. 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37. 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje.
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„Moja podróż do Rosji“
Ks:ążka A. Słonimskiego o Rosji bolszt wirkiaj

Książka A. Słonimskiego — w rażer 
nia z Rosji Sowieckiej — nie ma „do­
brej prasy" w W arszawie. Z przeką­
sem odezwała się o niej „G azeta War­
szawska". Bardzo ostro pisał „ultrara- 
dykalny" tygodnik „Ze świata".

Czem jest właściwie książka A. Sło­
nimskiego?

Trzeba to wyjaśnić, aby nie było nie 
porozumień. Czy jest analizą, wszech- 
stronnem  zbadaniem wielkiego proble­
mu — Rosji Sowieckiej? Nie! Autor 
w cale sobie takiego zadania nie sta ­
wiał. Nie mówi ani o przemyśle ani o 
kołchozach, ani o polityce Kominternu, 
ani o zagranicznej polityce Sowietów. 
Sam podkreśla, że o piatiletce p :sać nie 
będzie, jakoże fachowcem nie jest.

Czemże więc jest książka Słominm- 
skiego? Zbiorem świetnych szkiców, 
zajmujących wrażeń z wyprawy do Z. 
S. R. R. Ale te szkice są podporządko­
wane jednemu celowi—zbadaniu p ro ­
blemu człowieka w Rosii Sow eckiej. 
Jak się czuje jak się rozwija, czem się 
zajmuje człowiek pod ciężką dyktaturą 
sowiecką — oto zadanie, które stawia

sobie Słonimski. Słonimski, jako hum a­
nista. Zagadnień gospodarczych i poli­
tycznych praw ie r.ie dotyka.

Czy autor ma prawo ograniczyć swe 
cele do jednego tego zadania? No chy­
ba! Zwłaszcza, że to zadanie jest do­
niosłe. Gdyby był zaczął badać „piati- 
letkę" i „D nieprostroje", to ważne za­
gadnienie człowieka utonęłoby w morzu 
cyfr i rozważań gospodarczych.

W jego zaś ujęciu problem człowie­
ka staje się wyraźny wypukły. Więcej: 
urasta do poziomu szerszego proble­
mu: czem jest człowiek przy dyktaturze 
wogóle.

Jasną więc jest rzeczą, że S’onimski 
r.ie daje odpowiedzi ostatecznej na ca­
łokształt problem u bolszewickiego, — 
skoro porusza tylko jedną jego stronę. 
Ustosunkowanie się jego do całości za­
gadnienia jest nieco chwiejne. Sam to 
w yraża w ten sposób, że zabrał ze so­
bą do tow arzystw a oczvwiście symbo­
licznie — Entuzjastę i Sceptyka. Nieste 
ty. Sceptyk częściei dochodzi do głosu...

Szkice Słonimskiego są napisane z 
talentem  i dużym dowcipem. W arto je 
przeczytać. A utor entuzjazmuje się

Teatrem so w ieck im : „ T a k ie g o  te a t ru  
n ie  m a  ż a d e n  n a ró d " . C h w a li m ło d z ież  
b o lsz e w ic k ą  za  jej s z c z e ry  en tu z jazm .

A le  co się d z ie je  z cz ło w ie k iem , z je ­
go w o ln o śc ią , p ra w e m  k u ltu ry ?

T u  a u to r  s ta w ia  p o n u re  z n a k i z a p y ­
tan ia .

J a k  je s t z wolnością prasy? Z ag ra ­
n iczn y ch  g a z e t n iem a. A p o  k itk u le t-  
n iem  c z y ta n iu  „Prawdy" c z ło w ie k  za 
t r a c a  w sz e lk i k ry ty cy zm .

A tw ó rczo ść  l i te r a c k a ?
,Gohizdat" (monopol) dyktuie autorom 

i tem aty i sposób opracow ania, tak że 
nierzadko au to r p rzed  napisaniem  p o ­
w ieści idzie do Goeizdatu, aby dow ie­
dzieć się, czego „naczalstw o" chce, bo i- 
naezei nie w ydrukuje.
A są d y ?

„Ma się w rażenie, że człowiek zagna­
ny w tę pu łapkę sądow ą jest talk samo 
bezradny i oddany na łaskę urzędników, 
jak dawniej, a może naw et bardziej niż 
w sądach carskich" (str, 168).
A m ie sz k a n ia ?

„Przeciętny m ieszkaniec Moskwy czy 
Leningradu gnieździ się w dalszym ciągu 
w kom unalnych kw artirach , gdzie sw ąd 
istotny i moralny, wzajemne szp egow a. 
nie, ciasnota i b rak  sam otności, kw asy i 
intrygi są czemś bardziej może uciążli- 
wem od panującego głodu" (str, 45),

A bezpieczeństw o?
„Poczucie bezpieczeństw a, tak  potrzeb 

ne d la rozwoju duchowego jednostki, i- 
! s in ieje  w Sow ietach w małym stopniu. 

W zajewne ustaw iczne szpiegowanie się 
wnosi atm osferę nieufności wobec naj­
bliższych ludzi" (str. 172),
A arm ja?
Armja jest dobrze w yekwipowana i 

syta. W oroszyłow jest bardzo, popular­
ny, ale „ta popularność żołnierza w 
kraju budującego się socjalizmu popu­
larność daleko wybiegająca poza ar- 
mję, nie budzi myśli pogodnych".

Takie są spostrzeżenia autora. Nie 
rozstrzyga kwestji bolszewizmu osta­
tecznie, ale w raca do kraju pełen w ąt­
pliwości. Rozgoryczony jest na B. Sha- 
wa, który nie zna języka, powierzchow ­
nie spojrzał na parę sowieckich insty- 
tucyj — i sypnął komplimentami. 

Słonimski konkluduje:
„Nie mam odwagi sądzenia. Chcę się 

tylko wyspowiadać z tych w ątpliw ości i 
niepokojów"...

„Czy znaczy to, kończy autor, abyś­
my mieli w yrzec się w iary w socjalizm? 
Niel Wolno nam wierzyć, że decydującą 
rolę tu  gra m aterjal ludzki".
I tu więc mamy przed sobą Słonim­

skiego - humanistę.
W olałby się obejść bez krwawej re ­

wolucji. Ale jeśli będzie konieczną i nie 
uniknioną — właśnie dla dobra i roz­
woju człow ieka? W ówczas odpowiada 
autor - humanista, „zrobimy wszystko, 
aby przyszła rewolucja nie była tak 
krw aw a i barbarzyńska, jak dawne re­
wolucje". W przyszłej rewolucji autor 
chce bronić przedewszystkiem  w artoś­
ci ludzkich i kulturalnych.

Taki jest Słonimski, pacyfista i hu­
manista.

Widzimy więc, że książka jego nie 
jest bynajmniej jakimś , paszkwilem " 
na* Sowiety, jak to niektórzy piszą i 
mówią (a czy uważnie czytali?...).

Słonimski jest szczery, jest prawdo­
mówny. Czuje się to na każdej stroni­
cy. Nie trzeba tylko jego dowcipnych 
i zajmujących szkiców uważać za wy­
czerpanie całego doniosłego problemu 
sowieckiego, I trzeba pam iętać o zasad 
r.iczym punkcie widzenia autora.

Ale o człowieku w Sowietach, pod 
dyktaturą sowiecką dowiemy się wiele.

Dziś wszyscyśmy zajęci problem aty­
ką wielkich mas, wielką mechaniką dzie 
jową; problem jednostki maleje. W arto 
więc raz posłuchać szczerego i w rażli­
wego humanistę, k tóry  nam opowie jak 
♦ o jednostka czuje się pod obuchem dyk 
tatury.

Kazimierz Czapiński.
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Nieludzki gajowy
Ciężko ranił bezrobotnych za to, że „u' radli“ grzyby

„Kurjer Łódzki" donosi:
Grupa bezrobotnych mieszkańców 

PABJANIC wybrała się do pobliskich 
lasów, celem uzbierania grzybów.

Na bezrobotnych natknął się w pew­
nej chwili gajowy, wobec czego bezro­
botni rzucili się do ucieczki. WÓWCZAS

Co w yśw ietlają  kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana'1.
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Szatan zazdrości".
BAJKA: „W spółczesny ikorsarz" i „W y­

spa straceńców ".
COLOSSEUM: „Boczna ulica".

KOCHANKA O
CZY TEŻ ŻONA •
W ybór dokonywa J O H N  B O L E S  

W filmie erotyczno-obyczajowym

BOCZNA ULICA
codziennie w

COLOSSEUM 810
Ceny od 99 gr. do 1 zł. 99 gr.

Mała Sala: H U  C K, FELDMARSZAŁEK
Ceny 49gr.i99gr. z Vlas ta  B u r ian em  Ba

COLOSSEUM (mała sala): „C. K. Feld­
m arszałek".

CASINO: ,.O dtrącona".
CAPITOL: „Hoteli studen tów ” i „Dama

w smokingu".
CRISTAL: „P at i Patachon jako strzelcy” 

i „Eddie Polo w zasadzce".
CZARY: „Wolne Dusze".
EUROPA: ..Blond-Wenus”.
FORUM: „Życie za złoto z Tom Mixem. 
FILHARM ONJA: „C zar jej oczu'. 
HELJO S: „Grzesznica bez winy . 
HOLLYWOOD: „Student - żebrak" i re- 

wja.
KOMETA: „Pod wrogim sztandarem " i 

rew ja.
LOS: „M arynarz w brew  woli” i „Jim p o ­

strach p re r j i '.
LUX: „W wirze Paryża",
M A JESTIC: „Drewniane krzyże".

maiestic
OLBRZYMIA WIZJA WOJNY ŚWIAT1WEJ

W roi głów.: PIERRE BLANCH AR 
CHARLES VANEL. GABRIEL GABRIO

MIEJSKI: .,G lorja” z Brygidą Heim.

d ź w i ę k o w y  
KINOTEATR

Początek o godz. 6.30 w.
M I E J S K I

C o d z i e n n i e
w  k i n i e P A N

St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń- 
ski. Ir. Grywińska, T. Olsza, S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. t.:

„Biała Trucizna11
Muzyka: Z. Białostocki

Piosenki: M Fogg

PALACE: „N iebezpieczna próba".

Ki­
no PALACE CHMIELNA •* 

Dziś
Pocz 6, 8. 10 

arcydzieło fil­
mowe an­

gielskiej wytwórni BIP

NIEBEZPIECZNA PRÓBA
W gł. rolach BETTY AMANN, JOAN 

BERRY, HARRY KENDALL. 
Reżyser: Alfred H ltchock .

Własn. „Petef"

POLONIA: „W yrok m orza”.
RiVlERA: „Bracia Karamazow".
ROXY: „Teodozja Sewastopoli" i rewja. 
SOKÓŁ: „Liljanka chce się rozw ieść” i 

„Niedobrane m ałżeństw o".
’ STYLOWY: „Czemp”.

ŚWIATOWID: .Człow iek-m ałpa".
TON: „Miłość Dońskiego kozaka". 
TOMBOLA. „Szanghaj - Express". 
UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem ".

GAJOWY ZACZĄŁ STRZELAĆ ZA 
NIMI Z REWOLWERU. Bezrobotni 
zatrzymali się, a gdy gajowy zbliżył się 
do nich prosili, aby pozwolił im zabrać 
uzbierane grzyby. W ODPOWIEDZI 
GAJOWY KOPNĄŁ W BRZUCH 48- 
LETNIEGO KONSTANTEGO DELON- 
GA, STRZELAJĄC NASTĘPNIE W 
STRONĘ BEZROBOTNYCH Z REWOL­
WERU. NIELUDZKI GAJOWY STRZE 
LAŁ NAWET ODDALAJAC SIE OD 
STERORYZOWANYCH, PRAWDOPO­

DOBNIE PRAGNĄC ZABEZPIECZYĆ 
SIĘ PRZED JAKIMŚ AKTEM ROZPA­
CZY Z ICH STRONY.

Na skutek strzału ciężko ranny został 
syn Delonga, 20-letni Alojzy.

Rannego przewieziono do szpitala w 
Pabjanicach, poczem o zajściu powiado­
miono policję.

Władze wszczęły dochodzenie, aby 
ustalić tożsamość krwiożerczego stróża 
leśnego z pod Pabjanic.

Zbrodnia
Złoczyńcy rzucili kolejarza pod pociąg

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

G L O R J A
z  udziałem ulubienicy publiczności

BRYGIDY HELM
Następny podwójny program:

„F lip  1 Flap w  Legli” , „TomeK Savyer’*

MARS: „Zwycięzca".
MASKA: „Najeźdźcy”.
METROPOLIS: „M onte Carlo".
MEWA: „Królowa podziem i" i  „Buster 

się żeni".
MIRAŻ: „Scotland Yard".
OAZA: , W esoły porucznik” i ^Bezimien­

ni bohaterow ie".
PAN: „Biała trucizna".

Przed paru dniami przywieziono po­
ciągiem z Kowalewa na stację Toruń- 
Miasto pracownika kolejowego Ignace­
go Klonowskiego z Kowalewa, który 
podczas wykonywania swej służby w 
pociągu nr. 1351, wypadł w odległości 
około 300 mtr. od stacji kolejowej O- 
strowite w pow. wąbrzeskim z budki 
hamulcowej na tor, przyczem koła po­
ciągu odcięły mu lewą rękę i stopę le­

wej nogi. Gdy po spostrzeżeniu tegc 
wypadku zatrzymano pociąg, zauważo­
no diwóch osobników, uciekających w 
pole, wobec czego należy przypuszczać, 
że przejechany Klonowski został przez 
nich wyrzucony z budki hamulcowej. 
Dyżurny lekarz tut. lecznicy nie zezwo­
lił dotychczas na przesłuchanie Klo­
nowskiego.

Jak w powieści Wal!aeeła
Okrwawiona kobieta na szynach kolejowych

Wiele rozgłosu wywarła wiadomość 
o rabunku popełnionym na osobie Matji 
Narolskiej, rzekomej córki nauczyciela 
z Dolihołuk (pow. stryjskiego).

Dnia 8 b. m. maszynista pociągu oso­
bowego, zdążającego ze Stryja do Sko- 
lego, zauważył leżącą na szynach ko­
bietę. Z wielkim wysiłkiem udało mu 
się zatrzymać pociąg. Narolska bvła 
okrwawiona, w ustach miała knebel, by 
la przywiązana paskiem i nieprzytom­
na.

Po przyprowadzeniu do przytomnoś­
ci podała, że dwaj osobnicy napadli ią 
na drodze, zbili do krwi, zrabowali 100 
zł. i 2 dolary, związali, poczem położyli 
na szyny, dla uporowania wypadku ko­
lejowego.

Oddano ją do szpitala, ale lekarze 
szpitalni po zbadaniu orzekli, że nie 
jest wcale chorą i że nazajutrz będzie 
mogła opuścić szpital.

Przesłuchiwana przez kom. Kordysa, 
podała fantastyczny przebieg rabunku.
Przyparta do muru, wyznała, że rabu­
nek, pobicie i ułożenie na szynach zmy­
śliła. Na usprawiedliwienie fantastycz­
nego postępowania podała, że nawiąza-

Dramat nrłosny w Lublncu

la stosunki miłosne z Wasylem Kościo- 
wem, murarzem z Gajów Wyż., gdy pra 
cował w sąsiedniej wsi Wola Dolhoł 
Kościow przedstawił się jej jako kawa­
ler, przyrzekając małżeństwo. Ona ufa­
jąc mu, utrzymywała z nim stosunki, a 
nadto dawała mu pieniądze. Termin 
ślubu oznaczono za miesiąc. W tym 
czasie żona K. dowiedziała się o jego 
zalecankach, przybyła do Dołhołuki i 
zabrała męża do domu.

Na drugi dzień rozeszły się pogłoski, 
że K. wrzucił żonę do rzeki. Narolska, 
obawiając się wplątania w aferę i roz­
żalona na K. postanowiła zemścić się 
na nim. Ud'ala się więc w kierunku Ko- 
niuchowa, a wiedząc, że pociąg ma 
nadjechać, osmarowała się krwią, wło­
żyła knebel do ust i ułożyła się na szy­
nach, mając nadzieję, że maszynista ją 
zobaczy i pociąg zatrzyma. Podała na­
stępnie, że ją obrabowano, a inicjato­
rem rabunku był właśnie eks-kocha- 
nek... Kościów.

Plan zgnębienia go nie udał się. dzię­
ki śledztwu policji. Natomiast ona sama 

J została aresztowana i oddana do są tu 
za wprowadzenie w błąd władzy

P rzo d o w n ik  policji zastrze li ł  
sa m o b ó js tw o

W Lublińcu rozegrał się krwawy dra­
mat miłosny, który zakończył się za­
bójstwem 20-letniej Marji Kamińsklej 
z Lublińca, oraz samobójstwem przo­
downika policji 32-letniego Augustyna 
Latuska z Powiatowej Komendy Policji.

Tragicznie zmarli byli od półtora ro­
ku narzeczonymi i żyli z sobą w najlep­
szej zgodzie. Dopiero od niedawnego 
czasu stosunki między nimi zaczęły się 
psuć i dochodziło często do sprzeczek.

Krytycznego dnia przód. Latusek u- 
dał się przed mieszkanie swej narze­
czonej, a nie chcąc rozmawiać z nią w 
domu, wywołał ją  na korytarz, gdzie

Wypadek Gofrowy
Na ul. Puławskiej, w Wierzbnie pod 

pociąg Nr. 72 kolejki dojazdowej gróje­
ckiej, jadący z Piaseczna dostał się idą­
cy po torze 45-letni Ludwik Jarnutow- 
ski, murarz.

Doznał on ogólnego potłuczenia, zła­
mania lewego przedramienia i potanie­
nia lewego policzka. NieszczęśLwego, po 
opatrunku, Pogotowie przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus.

narzeczoną i p o p e łn ił

doszło między nimi do słownego star­
cia. Bezpośrednio potem narzeczeni 
Wyszli na ulicę. Przed domem nr. 7 przy 
ul. Niedurnego przód. Latusek wyciąg­
nął nagle rewolwer i strzelił d0 narze­
czonej, raniąc ją ciężko w piersi, w oko­
licę serca. Gdy Kamińska padła na zie­
mię, przód. Latusek wystrza’em w pra­
wą skroń pozbawił się życia.

Oboje zmarli.

uWyprawa „lipkarzy
Przy ul. Mińskiej 3, podczas nieobec­

ności domowników, niewykryci złodz e 
je, po uprzedniem wybiciu szyby dosta­
li się do mieszkania Ignacego Korze­
niowskiego, przez okno I piętra Zrabo­
wawszy ubrania damskie i męskie pla­
tery, biżuterję i t. p. rzeczy na ogólną 
sumę .2.000 zł. złodzieje wyszli drzwia­
mi.

WSZYSTKICH
olśni przepych wystawy i piękno plenerów, 
ubaw i niefrasobliwa intryga, zachwyci mło­
dzieńczy DANIEL LECOURTOIS. rozweseli 
kapitalny LUCIEN BAROUX, oczaruje na| 
piękniejsza kobieta Europy KAETE NAGY 
w przeboju dźwiękowym re i. R. SCHOENZLA

ROZKOSZNA PRZYGODA
JUŻ WKRÓTCE D A I  A r C  

w Kinie ■ A V H L C

J.  D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
N o w y  Świat 6 4  855

POJUTRZE CiĄGNiES IE

■ ELEGANCKA” PANI! -
KUPUJE SUKNIE P— NM0D°EL|SZ—1*

Z NAJMO NIEJSZYCH MATERJAHiW

WEŁEN i JEDWABI
NA SEZON JESIENNY

W HURTOWNI S U K I E N  i BLUZEK

D. KAHAN,
Front. 2-ie piętro m. 3.

"UW AGA! CENY ŚCIŚLE HURTOWE!*

Co t i r a  j ą  w Teatrach ?
TEATR ATENEUM. Dziś J codziennie

sensacyjna sztuka p. t. „K apitan z K oepe- 
n ick” z Jaraczem  w  roli tytułow ej. Reżyse- 
rja  Schillera.

Z OPERY,  Dziś ukaże się pełna humoru, 
melodyjna operetka H eubergera „Bal w O- 
perze".

TEATR NARODOWY. Dziś dram at Al. 
Tołstoja „C ar Iwan G roźny".

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala
„M adem oiselle” w św ietnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem gro tę , 
skowem „Hulla ben Bulla".

TEATR POLSKI: Dziś i ju tro  p rzedsta ­
w ienie z pow odu próby  generalnej zaw ie­
szone.

Ju tro  odbędzie się prem jera operetki 
„N ietoperz” S traussa. Role główne w ykona­
ją Karwowska, R adw anów na, Bodo, F ab i­
szewski, Lawiński. Maszyński, M ierzejew ­
ski, N iewiarowski, Zelwerowicz. W scęnie 
baletow ej w ystąpi Zizi H alam a i Parnell!.

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18): Dziś 
poraź ostatn i „Krakowiacy i G órale".

W  środę przedstaw ienie zawieszone.
W czw artek  prem iera głośnej baśni fan-

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 — 

11,55 Komunikat dla komunikacji. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 12.10 
Program na dzień bieżący. 12.10 — 13.20 
Muzyka z płyt. 13.20 —  13.25 Komunikat 
PIM. 15.40 — 15.50 K om unikat G ospodar­
czy. 15.50 — 15.55 Chwilka lotnicza i p rze­
ciwgazowa. 15.55 — 16.00 Komunikat P. U 
W. F. 16.00 — 16.15 „W śród książek". 16.15 
— 16.30 Odczyt d la  nauczycieli. 16.30 —
16.40 Muzyka z płyt. 16.40 — 17.00 „Cza­
rodziejska moc książki". 17.00 — 17.55 Kon 
ce rt symfoniczny. 17.55 — 18.C0 Program 
na dzień następny. 18.00 — 19.00 Muzyka 
lekka. 19.00 —  19.20 Rozmaitości. 19.20 — 
19.30 W iadomości rolnicze. 19.30 — 19.45 
Feljeton. 19.45 — 20.00 Dziennik radiowy.
20.00 rr- 21.05 K oncert popularny. 21.05 — 
21.10 W iadomości sportow e. 21.10 — 21.15 
D odatek do Dziennika Radjowego. 21.15—
22.00 K oncert. 22.00 — 22.15 K wadrans li­
terack i. 22.15 — 22.40 R ecital śpiewaczy.
22.40 — 22.55 Muzyka taneczna. 22.55 —
23.00 Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna.

tastycznej p. t. „K siężniczka chińska”.

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  IS

DZIŚ I CODZIENNIE

„Krakowiacy I Górale’
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny b ile tów  od 50  gr. do 5 zł.

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark  śmiechu" z  Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym  i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy” .

TEATR „MORSKIE OKO", Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „Yo-Yo”. Udział bio- 
rą  Mankiewiczówna. Kalinówna. Krukow ­
ski na czele zespołu.

T E A T R  K A M E R A L N Y : '  Dziś prem jera 
głośnej sztuki K rystyny W insloe „Dziewczę­
ta w m undurkach".

TEATR R EW JI „LOTOS". Rewja p. t
,,Czy tańczysz już Buigii.ę“.

„WESOŁY TEA TR” NA CHŁODNEJ. — 
Dziś i codziennie widowisko muzyczne w 
3-ch aktach p. t.: „Hotel Rozwodowy".

TEATR REW JI „MIGNON": „Śmiej się z 
tego”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO gra na Żo­
liborzu w poniedziałki, w tork i i środy sztu­
kę H. M. Dąbrowolskiej „Przystań zb łąka­
nych".

RECITAL ŚPIEWACZY W  KONSERWA- 
TORJUM . Dziś dalej w sali K onserw ato­
rium recital śpiewaczy lw ow ianka Jantna 
Szm erykowska - Pryjmowa.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 4 30 
i 8 wiecz. wielki program  o tw arcia z udzia­
łem artystów  z trzech kontynentów : z Eu­
ropy, Ameryki i Azii.

NAR0W et Co
Światowa atrakcja! Zespół fenom enal­
nych rowerzystów i monocyklistów 
Dziś na czele programu atrakcyi w

Cyrku StaniewsKich
2 przedstaw ienia o 4.30 pp. i 8,15 w. 

Ceny niskie.
O 4.30 dzieci bezpłatnie

m/mm

Ku czci Kazimiery Bujwidowei

§g;

nOLEKTURA

W czwartek, 10 b. m., odbył się w 
Tow, Klubów Kobiet Pracujących wie­
czór ku uczczeniu zmarłej 8 październi­
ka Kazimiery Bujwldowej, znanej dzia­
łaczki społecznej na polu walki o pra­
wa kobiet na terenie przedewszyśtkiem 
Krakowa.

Ob. Witkowska dała krótką i ser­
deczną charakterystykę zmarłej, podno­
sząc wielkie jej zasługi w nieustępliwej 
walce o wykształcenie kobiet i ich do­
stęp do uniwersytetów polskich w by­
łej Galicji, tudzież o oświatę powszech­
ną, w  III Kole Tow. Szkoły Ludowej, 
które następnie oddzieliło się, tworząc 
nową instytucję i lewicowy Uniwersytet

Samobójstwa
SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA.

30-letni Tadeusz Pawlikowski, urzę­
dnik (Hoża 61), postrzelił się z rewolwe 
ru w klatkę piersiową, w ok'-lice serca

— 25-letni Stanisław Możdżcnek. rze 
źnik, napił się esencji octowej.
OFIARA ZAWODU MIŁOSNEGO.

Przy ul. Chłodnej 66 w mieszkaniu le­
karza - dentysty Izraela Rutowicza, słu 
żąca jego 21-letnia Helena Piet-asówna, 
chcąc pozbawić się życia, zerwała rurkę 
gumową przy kuchence gazowej Gdy 
rano wszedł do kuchni syn I. zas*ał P. 
nieprzytomną, leżącą na łóżku. Lekarz

Ludowy im. A. Mickiewicza.
Tow. Budzińska-Tylicka omówiła 

szerzej ostrą walkę Bufwidowej o pra­
wa polityczne kobiet, wreszcie tow. 
Weychert - Szymanowska scharaktery­
zowała zasadniczy stosunek zmarłej do 
sprawy kobiecej, ilustrując go wyjątka­
mi z jej pism i podnosząc ideał dosko­
nalenia się człowieka, tkwiący w je: 
namiętnem dążeniu do zdobycia praw 
i możności kształcenia się dla kobiet.

Zakończyła ten piękr.y wieczór ob. 
Zofja Daszyńska - Golińska, podnosząc 
zalety serca zmarej, która otaczała 
serdeczną opieką zwłaszcza młodzież, 
pomagała jej materialnie i t. p.

Pogotowia udzielił pomocy i przewiózł 
desperatkę w stanie ciężkim do szpitala 
Wolskiego. Według wyjaśnień Rutowi­
cza, P. targnęła się na życie z powodu 
zawodu miłosnego. — Podoono w tych 
dniach miał się odbyć ślub Pietrisówny, 
lecz narzeczony nagle zerwał znajo­
mość.

Wystawa muzyczna
W sobotę dnia 19 listopada r. b. w 

Resursie Obywatelskiej przy ul. Krąk - 
j Przedmieście 64 nastąpi otwarcie wy- 
1 stawy muzycznej.

iflssk

i/i

Towarzysze!
We czwartek 
ciągnienie loterji.

'X  Spieszcie już 
, po los I klasy 
j do najstarszej i najszczę- 
I śliwszej kolektury

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

f łu łąca  bezpłatna
A do pracy i do go­
spodarstwa wiei«lci*g» 
dostarcza bazlnttroao- 
wnia Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki oouszczoaa. No­
wy Świat 8-10. ra. 13. 
Codziennie od 11 do 4

L t t M w t s i i i l
M a r s z a ł k o w s k a  1 4 6

ka

855

ROBOTNICY
C z y t i l d e  

s w o i e  p i s m o  
c o d z l t n r . e

„ROBOTNIK1*

„ A T E N E U M * *
J e s t  t e a t r e m  

lu d z i  p r a c y



Str. 6 „ROBOTNIK1*, w torek, 15 listop. 1932. N r. 390

SZTAFETA ROBOTNICZA
Sport Robotniczy na terenie Warszawy

TRENINGI PŁYWACKIE DLA K i-—  
B oW  ROBOTNICZYCH.

Z dniem  22 lis topada  r. b. rozpoczy­
nają  się n a  b asen ie  K asy  Chorych, p rzy  
ul. W olskiej 52, pod  k ie runk iem  m iej­
scow ych in s tru k to ró w  tren ing i p ły w ac­
kie dla członków  k lubów  zrzeszonych w 
W RSK O . T ren ing i odbyw ać się  będą: 
w to rk i i p ią tk i od godz. 20-ej do 21-ej.

O p ła ty  w ynoszą dla cz łonków  p o sia­
dających legitym acje ZRSS., w zględnie 
C zerw onego H arce rs tw a  z opłaconem i 
sk ład k am i groszy 50 za  jednorazow y 
w stęp , d la  pozostałych  o raz b ra tn ich  or- 
ganizacyj 60 groszy.

K luby w e w łasnym  in te resie  pow in ­
ny p rzep row adzić  energ iczną akcję  w 
ce lu  jaknajliczniejszego w ykorzystan ia  
tren ingów  pływ ackich .
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA PING­

PONGOWE W ARSZAW Y.
Z arząd  WRSKO w zyw a w szystk ich  

k ie row ników  sekcji P ing-Pongow ych n a  
zeb ran ie  inform acyjne dziś o godz. 19-ej 
do lokalu  W RSKO, ul. C zerw onego 
K rzyża 20, pok. 124, celem  usta len ia  
term inów  o raz sposobu rozgryw ek  ping 
pongow ych o m istrzostw o W R SK O  na 
ro k  1932/33.

ROB. MECZ W ARSZAW A —  ŁÓDŹ.
R ozgryw ki o p u h ar im. tow . Ziem ięc- 

kiego W arszaw a  —  Łódź w  roku  bież. 
n ie  dojdą do  sku tku . W  roku 1933 n a ­
tom iast odbędą się dw ukro tn ie  w  dniach 
30 kw ietn ia  w  Łodzi i 25 czerw ca w 
W arszaw ie.

ROB. MISTRZOSTWA W ARSZAW Y  
W  ROKU 1933.

W  roku  1933 odbędą się w  W a rsza ­
w ie następu jące  w ażniejsze im prezy ro ­
botn icze:

12.11 M istrzostw a c iężkoatle tyczne i 
dźw iganie ciężarów .

19.11 M istrzostw a boksersk ie.
2.IV Biegi n a  p rzełaj, m ęski n a  dy ­

stansie  3500 m tr., kob iecy  n a  d y stan s ie  
1200 m tr.

9.IV M istrzostw a p ływ ack ie  n a  base-

30.IV P ropagandow e zaw ody le k k o ­
a tle tyczne.

10 i 11.VI M istrzostw a le k k o a tle ty ­
czne II ktg.

24 i 25.VI M istrzostw a le k k o a tle ty c z­
ne głów ne.

25.VI M ecz o p uhar im. prez. Zie- 
m ięckiego (p iłkarsk i) W arszaw a  —
Łódź.

15.VII do 15.VIII m ięsiąc obozów  ?■ 
R. S. E.

24.IX P ięciobój lek k o atle ty czn y  m ęski 
i kob iecy  o m istrzostw o  W RSKO.

14.X Trójbój kob iecy  le k k o a tle ty c z ­
ny.

14 i 15.X D ziesięciobój le k k o a tle ty c z­
ny o m istrzostw o  W R SK O  (męski).

MISTRZOSTWA WRSKO W  PIĘCIO­
BOJU.

M istrzam i W R SK O  na ro k  1932 w  pię 
cioboju lekkoale tycznym  zostali: St. Ru­
sek ,,S k ra ‘‘ pk t. 2342.56 (męski, Janina 
W enclówna ,,S kra" 2726.79 (kobiecy).

ZIMOWA ZAPRAW A W  „SKRZE*1.
R. K, S. „ S k ra ” organizuje zap raw ę 

zim ow ą d la sw ych członków .
Z apraw a le k k o a tle ty c zn a  pod k ie ­

m e.
16,IV P iłk a rsk i turniej szóstkow y.

Sport Robotniczy
na Śląsku
NOWE PLACÓWKI SPORTU ROBOT- 

NICZEGO.
W  niedzie lę  odbyło się w  W ielkich  

H ajdukach organizacyjne zebran ie człon 
ków  klasow ych zw iązków  w  spraw>e 
za łożen ia  Rob. K lubu S portow ego. W  
zeb ran iu  udzia ł w zię ło  p rzeszło  90 o- 
sób.

R efe ra t o zadaniach  i ce lach w ygłosił 
s e k re ta rz  okr. śląskiego R S K O , 
tow . Rochowiak.. P ostanow iono  prze- 
dew szystk iem  pow ołać do życia sekcję 
p iłk i nożnej i le k k o a tle ty k i.

W  W ilhelm inie koło  Szopienic odby­
ło się rów nież organizacyjne zebran ie 
m łodych robo tn ików  w  celu za łożeń 'a  
robotniczego klubu sportow ego. N a z e ­
bran ie  przybyło  około 60 m łodych ro ­
botników , do k tórych  o zadaniach spo r­
tu  robo tn iczego  p rzem ów ił tow . Rocho­
wiak.

N ow y klub przy ją ł nazw ę R. K. S. w 
S zopien icach  —  W ilhelm inie.

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY  
„NAPRZÓD11 BYTKÓW

postanow ił każdą środę u rządzać w ’e 
czory  odczytow e. N a pierw szym  od ­
czycie zebrało  się  około 90 m łodych ro ­
botników , re fe ra t o obecnem  po łożen :u 
k lasy  robotniczej wygł. tow . Rochowiak

N astępny  re fe ra t w ygłosi w środę, 
dn ia 16 b. m., tow . Red. K awalec n a  t e ­
m at Kryzys a klasa robotnicza.

P ostanow iono  w  soboty  p rzep ro w a­
dzać ćw iczenia gim nastyczne w  sali i 
uczyć drużyny  pieśni robotn iczych .

PIŁKA NOŻNA.
W  ubieg łą n iedzie lę  rozeg ra ł R. K. S. 

„N aprzód” w  B ytkow ie m ecz przyjaciel 
sk i z robo tn iczą D rużyną Jedność  w  
Król. H ucie, k tó ry  zakończył się rem i­
sem  3:3 W ynik  ten  św iadczy o tern, te  
m is trz  Ś ląska RKS. Jedność nie ró tr.i 
się w cale w  poziom ie od k lubów  ro b o t­
niczych innych m iejscow ości.

runk iem  in s tru k to ró w  odbyw ać się b ę ­
dzie w e w to rk i od 7.15 do 8.15 (m ęska) 
i od 8.15 do  9.15 (kobieca) o raz we 
czw artk i od 8.15 do 9.15 (męska).

Z ap raw a  b o k se rsk a  odbyw ać się b ę ­
dzie w  pon iedzia łk i, środy  i p ią tk i od 
7.30 do 9.30.

W e czw artek  od 7 —  8 p la s ty k a  dia 
dziew cząt.

Zimowy turniej gier sportowych
organizuje R.K.S, „T.U.R.“—Łódź

R obotn iczy  Klub S portow y  T.U.R. w  
Ł odzi o rganizu je w  n iedzie lę  dn ia  31 
g rudn ia  r. b. ogólnopolski turniej sia t­
kówki i koszyków ki męskiej o nagrodę 
p rzech o d n ią  im. p re z e sa  R ad y  M iej­
skiej m. Łodzi.

Z głoszenia p isem ne z  w yszczególn ie­
niem , czy  k lub  zg łasza drużynę do  s ia t-

Robotnicze mistrzostwa Krakowa
P rz ed  k ilkom a tygodniam i ro zpoczę­

ły  się w  K rakow ie  zaw ody p iłk a rsk ie  
o robo tn icze  m is trzo stw o  K rak o w a n a  
ro k  1933.

W  dotychczasow ych rozg ryw kach  za 
znaczy ła  się p rzedew szystk iem  dosk o ­
n a ła  form a Zw ierzynieckiego (m istrz 
tegoroczny) o raz Legji. O bydw ie te 
drużyny  posiadają  rów ną ilość p u n k ­
tó w  p rzy  lepszym  stosunku  b ram ek  
Zwierzynieckiego, R ozstrzygn ięcie n a ­
stąp i p raw dopodobn ie  dn ia 20 b. m.

O trzec ie  m iejsce w alczy  Siła, k tó ra

do tychczas u leg ła  najsilniejszym  d ru ży ­
nom  t, j. Zwierzynieckiem u i Legji.

F o rm a „Orląt*1 i „Gwiazdy” p opraw i 
ła  się ró w n ież  znacznie .

C hw ilow o ta b e la  rozgryw ek  m a n a­
stępu jący  w ykgląd:

1) Zwierzyniecki 3 gry 6 punk tów , 
s to sunek  bram ek  14:2; 2) Legja 3 gry, 
6 punk tów , s to su n ek  10:4; 3) Hakadur 
4 gry, 4 punk ty , sto sunek  16:12; 4)
Gwiazda 2 gry, 0 pkt., sto sunek  3:6; 
5) Orlęta 2 gry, 0 p u n k tó w  stosunek  
2:5, 6) Siła  2 gry, 0 punk tów , sto sunek  
2:7.

ków k i i koszyków ki, czy  te ż  ty lk o  do 
jednej z tych  konkurency j, k ie ro w ać n a ­
leży  n a  ad res: ob. W acław  Z atk e  —
Łódź, ul. K ilińskiego 160, najpóźniej da 
dn ia 23 lis to p ad a  r. b.

P ra w o  b ra n ia  udzia łu  m ają w sz y s t­
k ie  k luby  zrzeszo n e  w  Zw. Rob. S. S.

P u n k ty  liczy  się  ty lk o  drużynom , g ra ­
jącym  w  finale, za  I m iejsce 5 punk tów , 
za II m iejsce 3 p u n k ty  (oddzieln ie za 
s ia tk ó w k ę, oddzieln ie za  koszyków kę)

Klub, k tó ry  zdobędzie najw iększą 
ilość p u n k tó w  w  ciągu trzy k ro tn y ch  
rozgryw ek, o trzym uje nag rodę n a  w ła ­
sność.

P ie rw sza  rozg ryw ka o d b y ła  się  w  
dn iach  9 i 10 k w ie tn ia  r. b. z okazji 
odbyw ającego  się w  Ł odzi IV K o n g re ­
su Zw. R ob. S tow . S port. U dzia ł w  ro z ­
gryw ce w zięły  nas tęp u jące  k luby : R. K. 
S. „Skra** W -w a, R. K. S. „Gwiazda** 
W -wa, R. K. S. „Katowice**, R. T. S. 
„Widzew**, R. S. S. „Sztem “ i R. K. S. 
„T . U. R. z Łodzi.

D o tychczasow a p u n k ta c ja  jest n a s tę ­
pu jąca : 1) „T. U. R, 8 p. 2) „Skra** 5 p., 
3) „Widzew** 3 p.

1200 Km. KajaKami
Ciekawe przygody naszych harcerzy na wodach polskich

Czerwone Harcerstwo T. U. R. ma
do zanotowania w swoich dziejach dru­
gi poważny wyczyn turystyczny — o- 
bóz wędrowny wodny, który w ciągu 
miesiąca przebył z Brześcia nad B. 
przez Polesie, Niemen i Narew do W ar­
szawy 1192 km. Pierwszym tego typu 
obozem była, jak wiemy, podróż Wisłą
i Notecią tam i zpowrotem do Berlina.

Polska jest rajem dla turysty wodne­
go. Łatwo więc ułożyliśmy trasę, która 
się nie powtarza, a mianowicie do Brze­
ścia koleją, z Brześcia Muchawcem, Ka­
nałem Królewskim, Piną, Jasiołdą, Ka­
nałem Ogińskiego, Szozarą, Niemnem, 
Kanałem Augustowskim, kombinowa­
nym z Czarną Hańczą, Nettą i jeziora­
mi, Biebrzą, Narwią i Wisłą od Modli­
na do Warszawy. Mieliśmy tedy do po­
konania 10 rzek, 3 kanały i około 10 
jezior.

Nasza wycieczka, korzystając z po ­
mocy „Skry*1, była całym obozem, gdyż 
mieliśmy ośmiu uczestników i cztery 
łodzie, a to już jest niebyłe co, bo w 
tych warunkach można chwilami mieć 
(i mieliśmy) poważne kłopoty żywno­
ściowe, i tak dużych przedsięwzięć na 
wodzie nie spotyka się. Dotychczasowe 
doświadczenia turystyki wodnej wyka­
zały, te  masowe wycieczki nie udają 
się zupełnie i nawet nie można nikogo 
na takie namówić. Poniżej podajemy 
ciekawe wrażenia jednego z uczestni­
ków tej olbrzymiej imprezy.

Niedziela. Wstaliśmy o 5-ej. Na śniada­
nie spożywamy niegotowane mleko z chle- 
bem. Zdumiewają nas krowy, które prze­
pływają przez Pinę na łąki i to przez głę­
bię czterometrową!

Pogoda jest wspaniała, a na niebie naj­
mniejszej chmurki, mimo to słychać dalekie 
głuche grzmoty. Rybacy twierdzą, że grzmi 
na pogodę.

Zrana na rzece przy wsi przeciskamy się 
przez istne rojowisko łodzi, prowadzonych 
przez dzieci w sposób mistrzowski „na 
pych".

Pina posiada niezliczone ilości odnóg, np. 
Strumień, którym można niepostrzeżenie 
wjechać na Prypeć i znów wrócić ną P i­
nę Główne koryto rzeki jest nieraz znacz­
nie węższe niż odnogi, można więc bardzo 
łatwo zabłądzić. Rybacy są jednak na tyle 
uprzejmi, że nawet nie pytani kierują nas 
na właściwą drogę. Koło południa wjeżdża­
my na Jasiołdę i tam przy pewnej tratwie 
zatrzymujemy się, aby poczekać na Wuja.

Jasiołda robi wrażenie czarujące. Jest 
ciepło i słonecznie, panuje majestatyczny 
spokój, mącony jedynie od czasu do czasu 
krzykami gęsi i dzikich kaczek. Wjecha­
liśmy w pustynię wodną na szerokie, ba­
gienne rozlewisko Jasiołdy. Rzeka ta przy 
połączeniu z Piną płynie bezwodnie i le­

niwie poprzez lasy trzcin, tworząc niezliczo­
ne zatoki, odnogi, wyspy i jeziora Zrzad- 
ka tylko ukazuje się człowiek - rybak, za­
marły przeważnie w bezruchu przy sieci 
czy wędzisku. Majestat dzikiej, pierwotnej 
przyrody zakłóca na chwilkę ryk motorów­
ki, którą ktoś się wypuścił na spacer z 
Pińska. Ale znów ten przeklęty depzcz! 
Grzmoty „na pogodę” jednak zwiastowały 
burzę, nadchodzi ona bardzo szybko.
Dzięki niej wściekł nam się obiad. Tym ra ­
zem siedząc na wodzie w kajakach odży­
wiamy się słoniną, chlebem i wiśniami. Za­
czynamy nabierać wprawy w niejedzeniu 
obiadów. Na podwieczorek deszcz ustaje, 
ale jest szaro i ponuro, piękno przyrody zni­
ka. Usiłujemy dotrzeć do Lubela. Jedzie- 
my przy tern z przygodami Najpierw błą­
dzimy, wjeżdżając w różne zdradzieckie 
a  kuszące zatoczki, niby to dla skróceń a 
drogi. Takie skracanie kończy się zawsze 
wśród ogólnego śmiechu przepychaniem ło­
dzi przez błoto i szuwary na koryto. Oprócz 
„skracania” urozmaica nam drogę deszcz, 
który nas zmusza do robienia przystanków 
w zaroślach. Najważmdejszem jednak jest 
to, że zupełnie nie możemy się zbliżyć do 
wsi i to nietylko z powodu krętości rzeki. 
Okazuje się, że dostęp do wsi jest zamasko 
wany. Jakaś litościwa dusza pokazuje nam 
miejsce, gdzie należy śmiało wjechać w 
trzciny, przecisnąć się na pych, poczem 
wiedzie się na kanał, prowadzący do wsi. 
Tak też robimy. Ale jadąc kanałem wjeż­
dżamy na obszerne jezioro, którego istnie­
nia niktlby się nie domyślił. Jezioro zaś o- 
tacza zwarta ściana trzciny. Nadto mamy 
nową serję deszczu. Zaczyna nami miotać 
wściekłość, jednak łączymy się w karawa­
nę, nakrywamy plandekami i zaczynamy o!ę 
nudzić. Lekki wietrzyk popycha nas ku 
brzegowi i wtłacza w trzcinę, gdzie czeka­
my „zmiłowania bożego”. Takowe jakoś 
nadchodzi, t. zn.: deszcz mija i zjawia się 
jeden z „tubvlców”, który wskazuje nam 
mieiece z dalszym ciągiem kanału. Osta­
tecznie całkowicie znudzeni i mokrzy przy 
zapadającym mroku, po całodziennem sie­
dzeniu na wodzie docieramy do stałego lą ­
du. Kajaki wyładowulemy, nakrywamy na­
miotami, sami zaś udajemy się do wsi. In- 
etaluiemy się w jednej z chałup, bardzo 
biednej ale ogromnie gościnnej. \

Lubel jest dużą wsią, mającą 89 chałup i 
około 500 mieszkańców. Ludność jest b ar­
dzo pogodna, dość pierwotna, przyzwycza­
jona do biedy. Przeważnie żyje z rybołów­
stwa. Paszę dla bydła zbiera na wysepkach 
na bagnach i zwozi łodziami, w zimie sania­
mi. W chacie, gdzie jemy kolację, na jednej 
ze ścian wśród wyblakłych fotografii i wian 
ków widnieje w ramkach dyplom ukończe­
nia elementarnej szkoły w wojsku. Jeden 
z synów gospodarza, służąc w wojsku, na­
uczył się czytać, pisać,, rachować oraz do­
brze mówić po polsku źa to dostał owo 
świadectwo, które niby jakiś dyplom szla- 

\

checki powiesił na poczesnem miejscu, — 
Starsze pokolenie po polsku nie umie, ale 
młode umie znakomicie. Ale i ze starszymi 
zawsze porozumiewamy się bez trudu, uży­
wając obu języków, każdy swego. Przed 
snem słuchamy śpiewów dziewcząt, które 
akurat przed naszą chałupą dały koncert.

Poniedziałek. Na sianie w stodole nocleg 
wypadł królewsko. Rano pogoda zapowiada 
się świetnie. Ńad wodą gęsta mgła. Na śnia­
danie jemy zsiadłe mleko z kartoflami, i 
chcemy sobie usmażyć jaj. Ponieważ jednak 
nasza gospodyni żąda po 7 gr. za jedno, ku­
pujemy w sklepie 40 jaj po 6 gr., aby <e 
ugotować w drodze. Ruszamy o 7-ej kana­
łem, który nam skraca drogę o jakieś 4 km. 
Kanał po brzegach zarasta las trzcin, wyso­
kich na 3 metry. Krajobraz powoli zaczyna 
się zmieniać. Ukazują się kępki trwalszego 
gruntu, później nawet wiklina. Na jednej z 
takich kęp lądujemy i gotujemy jaja, które 
okazują się prawie w całości zepsute. Trze­
ci z kolei obiad wścieka się. Nasza gospo­
darka zaczyna być irytująca. Na dobitkę 
nadciąga burza. Chowamy się pod krzak i 
siedzimy tam z godzinę. W tym czasie prze­
pływa komiczne pudło, zwane statkiem 
wiozące wycieczkę kleryków w rogatyw­
kach. Po burzy ciągniemy dalej.

Krajobraz zmienia się ostatecznie, a J a ­
siołda traci cały urok, staje się przeciętna 
polską rzeką, dość wąską i o zadrzewionych 
brzegach. Wzmaga się nurt, nadto wieje 
przeciwny wiatr, jedzie się z dużym wysił­
kiem. Dociągamy jednak do kanału Ogiń­
skiego. Tam gotujemy kolację. Po drodze 
kupiliśmy 2 kg. szczupaków za 1 zł. Dodat­
kowo Wuj złapał dość dużą rybę, którą 
Kempik miał opłókać. Z powodu wysokiego 
brzegu przy włażeniu do łodzi potknął się 
i wpadł w ubraniu do wody, ale jak przy­
stało na czerwonego harcerza, ryby z ręki 
nie puścił. Ku ogólnemu zmartwieniu, był 
bez żółtych kamaszy. Nocujemy u szluzo- 
wego w bardzo pięknem zabudowaniu. Te­
go dnia robimy 35 km.

Wtorek. Odjazd około 7-ej. Kanał jest 
wspaniałą aleją wodną, szczególnie piękną 
przy Telechanach. Oba brzegi są zadrze­
wione, a woda zupełnie wolna od roślinno­
ści. Wogóle droga robi się piękna i łatwa, 
bo szluz jest 10, na każdej zatrzymujemy się 
około 10 minut, mamy więc regularne, przy­
musowe odpoczynki. Popasujemy w Tele, 
chanach. Jest to właściwie bardzo obszer­
na wieś, mająca kilkanaście nędznych skle­
pów, pocztę, aptekę, urząd wodny, trochę 
chodników z desek, wszystkie domy drew ­
niane i wspaniały bulwar nad wodą. W mie­
ście pijemy „limonad”. Dopędzają nas li­
gowcy, których karmimy zupą i zupełnie 
pociemku jedziemy do szluzy nr. 9 .leża-c 
z drugiej strony iez;ora Wólczańskiego. 
Trochę błądząc, przepływamy jezioro i mel­
dujemy się do stodoły. Z powodu spóźnio­
nej pory na kolację jemy chleb z niegoto- 
wanem mlekiem. Zdała widać ognisko w o-

bozie harcerzy Z. H. P. 
w szluzie.

Kajaki trzymamy

Środa, Jezioro jest niewielkie, ale zale­
sione ipo brzegach, w słońcu robi bardzo 
przyjemne wrażenie. Ruszamy jak zwykle 
dość późno. Od szluzy nr, 9 <lo szluzy nr, 
10 odległość wynosi 8 kim. plus 5 km. je­
ziora Wyganowskiego. Od rana robi się 
upał. Nadto brzeg jest coraz brzydszy ł za 
Wyganoszczami ulegamy napadowi całych 
chmur gzów, tnących nas bez litości Nad 
jezioro przybywamy spaleni i pogryzieni. O- 
garnia nas prawdziwa rozpacz, kiedy się 
okazuje, że woda w jeziorze żywo przypomi­
na żur z powodu błotnistości dna. Po dłuż­
szym postoju przepływamy jezioro, pomimo 
wody najpiękniejsze na naszej drodze. Jest 
ono tak rozległe, że gdyby nie nadbrzeżne 
lasy, nie widaćby było przeciwnego brze­
gu. Kajaki na odległość 1 km. nie widzą się 
nawzajem. Na szluzie robimy nowy postój, 
a ponieważ zaczyna padać deszcz, impro­
wizujemy obiad. Koło 5-tej robi się pogoda 
i jedziemy dalej.

Ostatni kawałek kanału jest brudny i za 
puszczony. Za to połączenie ze Szczarą o- 
czarowuje nas. Znów stajemy wobec dzi­
kiej, pierwotnej przyrody, gdzie niema czło 
wieka, gdzie stykamy się ze stadami p tac­
twa i z przepięknym zachodem słońca. No 
i znów mamy prąd i wodę możliwą do p i­
cia! Pomimo zapadającego mroku i owych 
40-tu km. ogarnia nas prawdziwy szał ja ­
zdy. Postanawiamy dotrzeć do Dobromyśla, 
urządzamy wyścigi i rozpoczynamy bieg na 
łeb ma szyję, ryzykując rozbicie, bo Szcza 
ra szalenie kręci. Jednak około 12 w no- 
ity mamy jeszcze 4 km., a energja nasza 
wyczerpała się. Zatrzymujemy się na s ta ­
rym jazie, na bagnie. Nocujemy w łodziach 
i kopco siana na głodnego. Zaczynamy się 
trenować w nie jedzeniu kolacyj. Zrobiliś­
my ponad 70 km.!

W sta'emy normalnie. Na śniadanie je­
dziemy do Dobromyśla. Ruszamy dalej, za­
trzymujemy się na nocleg po ciemku, w© 
wsi Podgórze za Bytomiem.

Teren między Dohromyślem a Podgórzem 
należy do najbrzydszych i biednych, tu 
czteromorgowy gospodarz uważa się za bo­
gacza. Nocujemy u jakiegoś wędzarza, k tó­
ry  ma chałupę i stodołę, ale nic ma z cze­
go żyć. Za lepszych czasów utrzymywał się 
ze spławu drzewa. Opowiada nam. że w 
czasie wojny „naszy" (Moskale) spalili ca­
łą  wieś a  ludność uprowadzili, Niemcy 1 

bolszewicy nie gnębili, „pany” (my polacy) 
też cię z nimi dobrze obchodzą.

W całej wsi z trudem zdobywamy 5 li ­
trów mleka, bo go brak. W jednej chacie 
sprzedają nam 2 litry tylko po  to, aby na­
reszcie mieć 40 gr. na sól. Bury

(Dokończenie nastąpi).

WARUNKI PRENUMERATY s w  W arszaw ie z  od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez  od n oszen ia  zł. 4 70, na prow incji m ies;ęczn ie  zł. 5 .40 , zagran icą  zł. 8 .— . Za z m ia t^  adresu 50 i r - 
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w ysok ości 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr 50, zw y cza jn e  gr 20, kom unikaty i n a d e sła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, p ow yżei 60  mm. gr. 30 , drob ne za  w yraz 20gr. 

P oszu k iw an ie  i zaofiarow an ie  p racy b ezp łatn ie. O głoszen ia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O g łoszen ia  zagran iczn e o 50 proc. drożej. U kład  og ło szeń  w  tek śc ie  5 -szp a ltow y, układ  zw ycza jn ych
10-szp altow y. Za treść og ło szeń  R ed ak cja  n ie  od pow iad a.

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I. W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P. 1 .

Odbito w Drukarni Spółki N akladow o-W ydaw niczej „Robotnik**, W arecka 7.


